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O R G A N  P O L S K I E J  P A R T I I  S O C J A L I S T Y C Z N E J

CENA PR EN U M E R A T Y  ' 
W e Lwowie tnies. 5,700.01)0 Mk., 
z dostawą do domu 6,250.000 Mk., 
aa prowincji 6,250.000 M L, za 

granicą 10,000.000 Mk.
Geua , pojedynczego , igzemplaiza 

na całym obszar/.e Polski

250.000 Mp
na prowincjonalnych dworcach 

g^ toó.ooo Alk. 
Ri&akoja 1 Administracja 

Lwów, Sykstuska 21.
Tel. w dzień Ńr. 24 — od gudz. 

10 wieczór 496.

NAKJS.: L U D . S P C ł O Z IE 1 .C Z E G O  T O W . W Y D . C Z E K  P . K . O. N r. 142.176. R E D A K T O R  N A C Z .: A R TU R  W. H A U S H ER .

Święto Pracy i Zbratania lądów
T o  chininy lojiol skrzydeł. on k tórych  leci czas; 
C zarów  n r  to słuchan ie  jak  b iją  serca m as ;
W iosenne, to pow iew y w ś ró d ' m łodych życia ilt zew j 
T o  p ó l zm artw yclipow stan ic , gdzie spal w olności si#w.

■Donośne lo pukanie  do b ram  niew oli Iayk-i d /.;
Bo p rzerażone  d rżen ie  krw aw ych ty ranów  serc ; 

^Świetlaną praw  sw ych tarczę niosąc p rzez  Jiól i In n i; 
Zdeptał złotego w ęża nowego czasu ród.

I olu już glos w olny niesie się w zdłuż i v szerz- 
Z św iątyń ..o lności w lala. od progów icli, z ich w i/t’/.-. 
P rzez  osiem  pracuj godzin, osiem  swohodz.ie daj! 
la k ą  przysięgę .kiadań, każe nam  Pierw sz\ Maj.

0  k aż  się. Muzo inoia. do gw iazd przysiędze  nieść.
1 p rzyszłym  pokoleniem  po lo lną  objaw  w icsc 
W a le  już spraw  doniosłych w y pełn ił w  trudzie czas 
l ecz nigdy lak potężny los nie uświęci! nas!

O dniu I’ii r,\ s^.ego M.<ja! o w ielki śu ,ata Dniu!
]() św ięto v \ zw oloiiyeh z ciężkiej niew oli sn u '

W ielbię w spaniałość Tw oją. T w ej stawy śpiew am  szum . 
Na św .al się rozpościera Twój w ielki św ięl\ Tum

ł e c z n c  i p o l i t y c z n o  
WTydnrZOIl in  l)Og;)l \ 
d a r a c h  n i e s i o n y c  li 
p o c h o d ó w  j a w i  s ię  
h a s e ł ,  k l o r e  b \ \

Lw ów , 1 m aja 1924.
Dzień rad osnego  poczucia  w łasne j  sil\ 

j nioey u m ię d z y n a ro d o w e g o  p ro le ln r j a lu  
jesl dn iem  przegla;du i r r  jć.slracji d o z n a ­
n y c h  zawodów7 i odn ies ionych  zwycięstw- 
l ’b ieg ły  rok  s lanowil  >v lym rejes trze  w a l k  
•kła.,\ roho ln ieze j  o pe łne  wyzwolenie  spo-

o k r r s  zaszczy tny  i w  
Na c z e r w o n y c h  szlan-  

lia ez eh1 r o b o ln i c z y r b  
już  tylko część ow ych
l)Or )w\a i  zawołan iem  

myiyłciłi szeregów, wychodzących  p rze d  Irz 
dzicslu k i jku  hrty na ulice miast  z s i -d l isk 
fa.n.iJyeznyeh  dla de m om s l row a n ia  robolnii( 
»aej so l ida rnośc i  i m ię d z y n a r o d o w e g o  b r a ­
te r s tw a  Indów.

Pojawiaj5i  s y  m d o m ias l  jiowc u  ylycz 
lic, i iuwe wskazan ia ,  wyproimwajf lą  ideo- 
logjr  k lasowego soc ja l izmu prześw iellonr-i

/m ie n i ła  się także sci-uerja w śród któ­
rej loezy się dzisiaj bój trmji roholniezej
0 ziszczenie  zasad n a k re ś lo n y c h  p rze z  Iwor-

v 1 w o d z ó w 1 m m k o w e g o  s o c j a l i z m u  
vTe l l , i  w s t r z ą s  d z i e j o w i ,  b ę d ą c y  w y n i k i e m  

a n a r e h j '  g o s j i o d a r k i  ' k a p i t a ł i s l y c z n c j ,  po-  
k r z y w d z e n i a  c a ł y c h  g r u j )  l u b  o d ł a m ó w  n a ­
r o d o w o ś c i o w y c h  d o p r o t w  a d z i l  w o s t a t e c z ­
n y m  w jf  jj-iItp n i e l y l k o  d o  p r z e s u m ę  d a  g r a ­
n i c z n y c h  k o r d o n ó w ' ,  p o w s t a n i a  s z e r e g u  no -  
w n l w o r ó w  p a ń s l w o w y i e l i  a le  i d o  jnMtwa- 
ż e n i a  ł ' u n d ; i m e n l ó w r n a  kLó*-Vc Ji s j i o e z y w a -  
la  — z d a w a ł o  s ię  d a w a n e j  '•— n i r | > o ż y h i  b u -  
< towIa  k  a p h  a fis { t y l n e j  g o . s j j o d a r k i  o j i a r l c j  
n a  z u s u d k c  h „ ś y e ię lc j  w ł a s n o ś c i  p r v \ v a h i e j
1 bezwzględnego wyzysku  n a je m n e j  pracy-

Masa r o b o tn i c z a  poniósłszy wr o k r e s i e  
Wielkiej w o j n y  w iele riężflśich c io s ó w  i 
s t ra t ,  po elrwi lowem rozdw ojen iu  swoich 
szeregów- w k r a c z a  na -arenę jwiwojenną w 
ntoiwym r y n s z t u n k u  i z nowymi zupaleni., 
Lik\vichi|ą się dz is ia j  os ta teczn ie  rany! za ­
d a n o  p rzez  w o j n ę  d u c h o w i  m i ę d z y n a r o d o ­
w e j  solłoari iońei i pow szechnego  b ra l e r -  
,vwn ludów- ()<łnuWiona w  r o k u  ub ieg łym 
m ię c .zyna rodów ka  socja l is lyczna siać się m a  
n ie  l y lk o  c ia rem  y e p rc z e n la ly w h o m  ale  i kio- 
m w n  iczi’~n dtli w szy.dkich o d ł a m ó w  m ię ­
d z y n a r o d o w e g o  p r o ie tn r  jatu •

0-

Te.pi:i dyplom acja , dzieło dawnyeli
dw orów  m onarszych, jak zmoi; wisząca 
nad spokojem Europy; i świahi iusiluj.* na 
gwuill znaleśe. schronienie  w galunelae.li de­
m okratycznych repub lik ; wysiłek lo cla- 
lidirąiilyj'i stracony, jeśli się zważy żc demo- 
ikuiate.j;!, i tr.epuluikanizm lo instytucje, które 
n.c dadzą się pogodzie ze sialem gwalrcie 
niem woli szerokich .m is rownoujwawnio- 
nych o lnw ateli-  1 w Lej dziedzinie widać 
zwyeięslwo soejalislyeznej ideologji, reali­
zacje lye.h uchwali międz\ iiarodowyeh so 
-ejaiisłyyanych kongresów, klore i głosiły 
.„'wojnę wodnie’1, wmlnoś'' i n.epocileglośe 
u jarzm ionych  przez dw ory monarsze, na­
rodów .

Międz_\ narodów ka soejalislyezm odno­
wiona na zt szloroeznym zjeździć socjali­
stów wszystkich pańslw  w ilaiiiburgu ilaje 
mulzieje odnowienia najpięknie js/ycli tni 
dycji nie lylko lej organizacji, której prze­
wodź i i przez szereg lal Marks i Engels ale 
i M lędzynarodow ki drugiej która przez 25 
ial stała nieugięcie na straży robo liu rzych ’ 
in teresów  lak -w dzied: nie ogólnej polilylki 
p rph .la r jaek ie j jafk i w zalcresie zagaihiieu 
j)oszczegółnyeh krajowy kraj len . zamiesz­
ki i j ąctej lud ności p ro  I eta rj a c;k i oj

Zakres działalności lego naczelnego cia­
ła robotniczego zwiększa s ic  z każd ' .a nie­
mal dniem M>dol>inc jak  rośnie Wpływ ro ­
bol ników w kra jach  o |)rzodiijaeej kultu­
rze  i rozw oju i>rzoinyslo\v\ m- ;

Tiząd\ socjalistyczne w Anglji, w Danii. 
zWycię.-.hie zmaganie się j)arlp soc.jalisłyez- 
ii('j w Niemczech z w arehoislw ent konm- 
jiislycznem i lo w śród  najcięższych t ru d ­
ności, w yw ołanych  czynnikam i natury  ze- 
iwiięlrznej sa ulw hTdzeniem  m iljonow yeh 
iyzesz w wierze i p rzekonaniu , że bliski już 
dzień, w klórym  ,.nowy p o r /a d i 'k “ wszei h- 
w ładnie  za|Kiiuije n a  głotńe ziemskim-

W  e j  c  e z k i e j ,  c h o c i a ż  n i e d a l e k i e j  o d  
j a d n e g o  ->w , c i ę s l w a  w a l c e  d z i e l n i e  d o i r z y -  
n u i j ą  k r i J t u  p a r t j o i n  s o c j a l i s l v c z n \ m ,  k l a -  
stptw e o r g a n i z a c j e  z a w o d o w e -  \ a  n i e  s p a d a  
w p i e r w s z e j  m i e r z i '  c i h o w i ą z e k  o b r o n y  i  u -  
i r ^ y m a n i a  z d o h y l y e l i  j i lż  p r a w  z  d z i e d z i n y  
C K - liro n y  p r a c y ,  r o z i> u d o w Ta  i z a s l o s o ^ a n i e

iislawudaw dwa, pi'zenoszącego zasao\ de- 
m o k rac j ; z dziedziny |)oli(i ezne j do d/.ie- 
dzi.w |)rzemyelowo - gos|)odarezi“j-

•lako nakaz chwili obecnej |>ozo.staje u 
Irzym anie w mocy, dawnego jłierwszoma- 
jipwcgo hasła a  dzisiaj priiwic już |>o- 
wszec luiej w św iceie uslawy o iS-godzumym 
tlniu i)i'ac y Eslawn la, sól w oku międ; yna- 
rodowego kapitalizmu, slajc się dzisiaj 
jnzedm iolem  zdw ojonych abików, tnusi leż 
być dzisiaj otaczana jak  największa. j)ie- 
■c/olowiioseia.. Klasa robolnic;za s.iauać inusi 
morrcCiT w- obron ii1 je j liezwzględnego jyrzc- 
sl.rzi'gania i o lirony lej piękniej Knrly w 
r:obolniczi'm ustawurdawslwdi1-

Prolelai ial polski święieić będzie dzień 
1-go maja |>od sbieemi w ypróbow anem i 
szlandaram  P- P- S. .Icsl i-os głęboko v zru- 
szaja.eego w lym 1'akeie, że na czele karnych 
szeregów robotnic ,yeh Ew owa niesw ny hę- 
dzie diiwuy sztandar P P- S. I), dawnej łun 
licji Shjska jako  sz tandar  P- P- S ppzekh- 
zauy  dzisiejszemu, 'm łodem u jiokoleniu. 
Cafnwień logo plńlna s la la • się już dzisiaj 
symbolem Imnorii i climij lwowskiego ro'- 
Dotnika, iirzedmiolc ni 'w spom nień  i jiodzi- 
w’ii d la  Iradyeii lego niezlomm-go znaku 
walki o |jcaw a i godność loezone j w ciągu 
wielu dzii'siajków; lal.

'N a  bojowy ,łi,aśz iszlandai jialrzeć mu- 
sibip-jz lcm większcin przyw iązaniem , że jesl 
on przednnedem zaiuc-klyeh ataków  ze siro- 
ny i caiKc y jnyeh  przecównfkow z. jirawa i 
Itych z lewa, nie|M)iez.ylalnyeh warchołów- 
‘dlatego też klasa robotnicza m- 1 wowa sta­
jąc imirem pod sz tandarem  P iP. S. ;i b ro ­
niącą 1i'go szlandaru  przeć  prcnvokator- 
slNyem, z ja k i’ jktolwiekby nie jioeliodzilo 
strony, składa dowaul swego w yrob ien ia  j)o- 
Ijtl^izncgo i p rzyw iązania  do w v[>róbova- 
nuj w  latach hójow* i triidów  swroj<‘j rohot- 
iijCzej iirganizacji.

Masowwui ws[)i)lu<l/iuiem w uioezyslo- 
stj złoży dowaki, że jMMlobnie jak  przędę 
d l lalyi tak  i dzisiaj zdecydow ana jesl w al­
c z y ć  tlo 'os ta tn iego  o ustaw odaw stw o spó-1 
leczne, o -republikę, dejnołc,rację i soejia- 
lizln ,
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Płaszcze gabardynowe, kapelusze męskie, bieliznę męską, płatny,
krawaty, laSki, par&SOlS i t. p. poleca po cenach przystępnych: 

S P E C JA L N Y  M AG AZYN  MÓD M ĘSKICH 38?

T H E  G E N T L E M A N ” plac Halicki 12 ( Ś & )

1 Maja we Lwowie.
P o r z ą d e k  p o c h o d u .

N;1 p lacu  b o s i e w s  kiego g r o m a d z ą  się 
t o w a r z y s z e  p r z y b y  i  w  p o c h o d a c h  z( sw y ch  
Z w iązków  z a w o d o w y c h  o ąndz.  10 p rz ed  
p o h i d n  ęni.

Na  p lacu  Gum ow sk ieg o  będzie t y lk o  
j e d n a  t r y b u n , i  z k l ó r e j  p r z e m a w i a ć  h f d ą  
p o s ł o w i e  i T ow arz ysze .  z a p r o s z e n i  p rzez
O. K R I*. P. S.

P < ) R / . \ D F I .  P<>( 1101)1 -
1 ; Czoło |K )e h o d u  S z t a n d a r  P o l s k i e j  

P a r l j i  S o c j a l i s t y c z n e j ,  2 )  P o s l o w u  i r a d c y  
m i e j s c y ,  3 )  C h ó r  ko lt  j a r z y ,  1) b a d a  Z w ,  iz- 
k  ó w  Z a w o d o w y c h ,

5)  O R K I E S T R A  KOLI J  ARZY* - 
b O r g a n i z a c j a  kobie t ,  7 ;  ' . w iąze k  Liwo-  
t l o w y  k o l e j , . r / y ,  <3y M etalow cy,

9)  O R K I I  S T R A  T R  \ M W A . I A l i / Y ,
II): P r a c o w n i c e  g m i n n i ,  11 D r u k a r z e .  12) 
J n l r o l i g a l a r z y ,  1‘i Młodzież  A k a d e m ic k a .
1 I R o b o t n i c y  mło doci a i i  i,

15) '  O l i  K I C S  n i  A Ml li Al! Z Y,
10 Robo l  niey.  b u d ó w  Lara (Głowa (i), 17 
K a R a r z e ,  ccgla i  zo. k a m i e n i a r z e ,  cukiern icy ' '  
( 'Zielona 7), IX) S to l a rze ,  1 9 '  M o w a r z y s / c -  
Jii-e „ P r a c a " ,

20 O R K I b S T l i A  R Z G / . M K Ó W  ,
2 1 /  Rzeż nicy ,  22 S k ó r z a n i .  2 3 '  K r a w c y . 
2 1 /  P i e k a rz e ,  2f>) k e l n e r z y .  21)' Denlyśei -

P o c h o d e m  oałyifn k ic ro w . t ć  będz ie  
Iow- '/.eiaszkieini.cz, k t ó r e m u  . p o d p o r z a d k u j  
/Wlać s i ę  jTiifsi c.ala , ,S l raż  p o r z ą d k o w a ’1 1 
T o w a r z y s z e

Z p l a c u  Go  - i e w sk ie g o  p r z e j d z i e  P o  c h ó d  
n a s t ę p u j ą c y m i  u l i c a m i  'W agU rw ieza , Z ic - 
laną, 'Zijblikicwicza, sin. Mi\kóła'ja p<L Aka-

łfem i' k i.n , n i  'Apadem icką. Leg jonom  przt d 
Ten lr W ie lk i.  '

Prróftdd piójdzic tt mórhmiu.
Wszylsóy Towarzysze (idący Nv pochodzie 

muszę zaopatrzyć ;ię w  ^zcrw onc odznaki 
m ajow e ('satynowe'). Odznaki te sprzedaw ać 
będą mężowie zaufania w poszczególnych1 
Związkach zawodowych-

, Straż p'orz(f(ikonta" zaopatrzona będzu 
w gwoździki, klórt wwciajc Sekreiarpil
v ,  i’, s  " v ' "

. BAGZNOŚĆ T D \\A liZ Y SZ b 
C \ l v L l Ś ( l '

W spraw ie  Obchodu 1. Maja wzywa się 
tow arzyszy cykli-lów, aby zjawili się na 
'obran ie  „S traży ' porządkowa1 j“ we środę. 

30 bm- o godz- 7-nnj wieczór p rzy  id.
O rm iańskiej 2. II. p. ;

zpiiiiA.Mi-. ^"St r a ż y  p o r ż ą d k o -
W U P  P. P- S. odbędzie się we środę, flnia 
iii) bm- o godz. :7-mej wieczór w lokalu
przy ul. O rm iańska  j I- ‘2. Ib  p.

WęyWa się Towarzyszy, aby zjawili się 
w  komplecie.

Oke. Kitnn A'oó, P. l i  S

KOM ITET MIEJSCOM') zYD. SOG.- 
DKM- PART.)I P.OIi- ,.POALF-SYON“ we 
Lwowie wzywa żyd- robotników7 oraz Zw 
zawodowe grupujące  się koło parlji, ażeby 
z pow odu zakazu I)vreJkcji Polit ji na od­
bycie Własnego zgromadzenia zjawili się 
grelnialnie na placu Gosiewskiego i wrzięli 
u d z n l  fw (ogólnej m anifestacji klasy rob o tn i­
czej miasla Lwowa. '

Przeciw wyzyskowi przy zmianie waluty.
ObouriązeK ujauiiiianla cen w markach i złotych.

personalno e h  zaoszczędzono AO milj- Prze­
p row adzana  obecnie redukcja Imdowl i na  
cl,a również znaczne oszczędności- Gem Si­
korski zaznaczył, że redukcja p rzep row a­
dzona w różnych rodzajach  hroni pozw o­
liła kaw alci ji pi ze? skasowanie zbędnych  
działów zorganizuj ać 10 nowych pułków1.

WARSZAWA, 29. kwietnia.'.(Pul 1 Rcfe- 
rcnl ])■ Ozelwcrtyński ą#xl!kre.śiil koniecz­
ność w prow adzen ia  uleps/cii w7 dziedzinie 
koni roi i i -administracji wojs kowej- W spo­
m inając o, Imdżelach wojskow.ycli m ów ca 
podniósł, że analiza budżetu w ykazuje, iż 
bndżel nasz jest nawrskróś pokojowy, gdyż 
na ogólną sumę (505 n i 11 jonów p rzypada  n a  
budzcl zwyczajny zaledwie 350 iniMonów, 
co \v stosunku do liczebności a rm ji  s tano­
wi 1.300 /A- na żołnierza rocznic. Pozornie 
wysoka ogólna isuma obecnego budżetu  tłu­
maczy się znacznymi w ydatkam i inwesly- 
.óyjnyini, jak m p konioeziiośi ią tw orzenia  
malorjnhi mobili?,aeyjncgo; bez którego 
arin ja  iiowocziesna jesl nie do pomyśleniu, 
oraz odbudow y radego szeregu objeklóW 
wojskowych, zniszczonych przez wojnę. Że 
Inidżel nasz nie jesl mililan.yiin, dow odzi ta 
okoliczność, iż m ])• na lolnic"wro p re in n i i  
nujem y 1 () izęś. tego co F rancja .  ,a n a ­
wet parę nul jonów m niej niż Czechosło­
wacja.

■Następne posiedzenie odbędzie s ię u ih ’0 -

Bilety zdawkowe w obiegu.
Niezuleżnio od banknotów  Ranku Pol­

skiego do"'obiegli "pieniężnego od wczotiaj 
weszły) bilety zdawkowe wiai*to!śie;i 1 i 2 zło­
tych w sumie* 5)0 ani i j- złotych-

N adio w  sobotę SKarl) Państwa prze­
kazał Bankow-i Polskiemu lodpowirdnią itos> 
biletów zdaw kowTych ■ 5-groszowyeli, w7ezo- 
raj zaś dostarczył biict\ l-groszowe-

Dziś wpływrać zaczną bilety zdawkowe 
iuyćh wartości, tak, aby do dniu 1- maja 
zarów no Centrala Banku Polskiego jak  i 
jego oddziały posiadały dostateczną ilość 

! d robnych  odcinków7 biiouoww.cli-

Dla ułatwienia ludności nrjen low anja 
się w cenach  w czasie przejściowego o k re ­
su dw awalntowośei, 'wydało \Yojew óózlwo 
zarządza nie, obowiązu jące kupców i prze- 
nryslowmów do u jaw nian ia  wr cenn kaeh ; 
na poszc-zególnyieh arlykułai h powszednie­
go użytku ecn talk w m ark ach  polskich 
m  > w  zkhyclil, i poleciło lu)K Magislrnto- 
w7i miasla I.wowa, jak i S laroslwom oraz

organom PoMoji Pan.->lwow'('j ściśle dopil- 
nOWać, aby  odnośn i sprzedawcy stosowali 
się do lego zarządzenia, klorego p rzek ro ­
czenie będzie karane, w  myśl mslawy z dnia 
2 lipę,a 1920 r O zwalczaniu lichwy wojeir- 
ue j Dz- 'l • lR,z. P. \ r .  (i7. p o z : I 19 grł/yw'- 
nam? dio 10-000 (złotyMh i a rteztem (do 3 ;ime- 
sięey, albo jedną z łych kar-

Sensacyjne aresztowania band na kresach.
LI CK, 29. kwietnia (AW ). Władz, z 

mezwykla. energją  p row adzą  dalsze doeho 
elzeuia w  sprawie łiand na Kresaeli- Doko­
nano nowy cli aresztowani w różnych miej 
« 7ow7ośe'i,ach . Wołynia- Spodziewany jelst

p rzyjazd  m in is tra  ispiaiw wojsk-, z którego 
przybyciemi wiąże się projekt militaryzacji 
policji na kresach- Ostatnie aresztow ania  
przyniosły7 n iczw ykt seuzacyjiiv materjat-

Pożegnania objeżdżającego posła 
amerykańskiego

WARSZAWA, 29. kwietnia, ( la t ) .  Za­
rządy] T ow arzystw a po lsko  - 'aiineiykanskie- 
'g*)>rl/by liancllowfo - p izem ysłow ej a m e r y ­
kańsko polskiej zorganizow ały zebranie  
nożegnalne na cześć, swego członka liono- 
rowe-go [>osla pelnonioenego Stanów* Zjod-’ 
iKHZonyeli Cijbsona. Między innymi byli 
lo.bt.eni minislrowie' M aurycy Zamoyski,gen- 
Sikorski, Kiedron Prezes KotmiWsKi, w rę ­
czając posiowń Gibsonowi piękny d a r  pa- 
nnątkow yj''opatrzony7 kdkunas lu  tysiącami 
podpisów7, w yraził w  przemówieńi.i głębo­
ki żal z -powodu opuszczenia Polski przez 
dyplo-matę ąjnerykauskiego, k tó iy  przez 
p F ć  lal swA-go u nas pobytu  zaskarbT  so- 
bie szczere uznanie i głęboką sv,mpatję- 
Serdecznie odpow iedział na te słowa p. Gib­
son :

Pięć I il jestem między7 wami, i /du-mio- 
n \ j(‘sleni, wridząe. to . ‘ czego,śe! ‘ w tyiri cza­
sie zdołali dokonać- Jestem pełen uznania; 
d la  waszego niepopraw nego optyimizmu, ud 
w7,agi iCżyim i głębokiego palrjolyznni. Gdyni 
lulaj p rzybył, zasiałem puste, oMłoginn • le­
żące1 fioła- Dziś z radością  widzę pełne w a­
sze spiich lorze.

Bcd2ct ministerstwa spraw wojskowych
Redukcja budźefu i oszczędności —  Znaczne wydatki inwestycyjne.

WARSZAWA, 29. kwietnia. N a dzisiej­
szej komisji budżelowej m inister spraw  
w ojskow ych, gen. Sikorski uzasadniał b u ­
dżet min- sprawi woj^k Budżet z r ł  1923 
o k n ś l i l  jako  budżet ,.kuchn i jmlowej". 
(• z. żc wojsko zjadało budżet do lego stop- 
nai, iż zaledwie 10 proc- sumy, pre.imino-:

w anej iluożna było zarezerwowuu’ ifa inwe­
stycje. Po; yiezka 100 ni i I jonoe fr w pły­
nęła doj)iero w  2-giem półroczu- Bndżel: 
tegoroczny opracow any przez Szeptyckiego 
wynoszący 733 in iljonów  ulegał stopniowej 
redukcji kio tiOó- Jesl lo zdaniem gen- Si­
korskiego oslatnia granica Na kosztach

Skrzyński —  delegatem do bigi Naroddw
W ARS/AW A, 29.‘ l- GVW). Na julrzej- 

szej Radzie indn. zadecyjdujc się oslaleiznic  
sp raw ę nom inacii SkizyfHkiogo n; stano- 
WiiskłO (leiegata polskiego w d adze  Naro- 
dówi Po(ij)isanie dekretu nomiiuuyjiu-go 
nasląpi nalYieliiniasl po pow roeii ló-ezy- 
dieiilta łtzpłlej ze Spały7)
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K A N 0 b D ’A
KARMELKI ŚM IETANKOW E

niedoścignionej dobroci !
są  d o  n a b y c ia  w. h an d lach  cu k ie rn iczy ch

OSWALD SCHARGEL(ieneralny zastępca:
386 LW ÓW , ul. S Y K S T U S K A  31.

Glosy prasy lwowskiej po święcie 1 Maja.
„KUR.1LR LW O W SK I1'. Sobola 3- m aja 
Uroczysty obcIió<1 św ięta  m ajowego we 

Lwowie w ypadt im ponująco. Po zgrom a­
dzeniu n a  pl. Gosiewskiego udali się ro­
b o tn icy  w  zw artych  szeregach pod  T ea tr  
Miejski, gdzie po przem ów ieniach  rozeszli 
się spokojnie* do domów.

W ielka szkoda, że robo ln icy  sw ugo 
święta m ajowego nie obch.wlzą w  dniu  3. 
m a ja  — .n ie  traciliby jednodniow ego za- 
rtobku : uroczyslość ogólno n a rodow a  w y­
padłaby; bardziej imponu jąeo .-

„W ILK N d k ó  A w torek (i. m aja  
K orzysta jąc  z pięknego m ajow ego dnia. 

liasz dzi Iny reporle r ,  wyszediszy na spa- 
eer  na  Wulkę., n a tk n ą ł  się tam na  zgrom a­
dzenie robolnikow, obchodzących u roczy­
ście swoje święto majowe.

Zachęcony przem ów ieńiam i socjalistów 
belgijska h, francusjkioh i kilku m iejsco­
wych', po rozejściu się. zgrom adzonych, w y ­
głosił także przem ów ienie  i wróci! do min 
sta.

Uroczystość robotników lwowskich 
wy p ad ła  jak  zwykle.

*

„SŁOWO POLSKIE", Piątek 2. maja. 
.lak przepow iadaliśm y, socjalizm na 

b ru k u  lw ow skim  /b a n k ru to w a ł  zupełnie 
Mimo pięknej pogody, czterech m uzyk 

wjeLu sztandarów , w pochoilzie m ajow ym , 
u r a d z o n y m  przez PPS. m a ło  udział k ilku­
dziesięciu szniajgełesów i tro ch ę  gawiedzi.

N a placu \iai\jackim przyszło do bó jk i 
pom iędzy  uczeslnikami, w tiasląpslv\ je cze­
go Wkroczyła nasza  dzielna policja i roz-t 
pędziła całą  lę zbieraninę.

Obchód tegoroczny socjalistów wypadł 
daleko gorzej niż w 1 ro k u  zeszłym.

iim crzeh  socjalizmu na całej lin ji ! 
Sytuacje niem iłą dla socjalistów  ra to ­

wał wspóliul/i ił Koimuuslów, doskonale 
zorganizow anyich i zw-raca jącyeh pow szciii 
ną  uwagę swoim dziarsk im  wyglądem-

U

„GAZE1 V LWOWSKA", Sobola 3-go 
m a ja :  :

W Jasiu i. m aja  z powodu święta ro- 
opmiczego, p rzezo rna  nasza policja  zm o­
bilizowała się należycie. Sprow adzono kil­
k a  batalionów' z prow incji ,  przyezetm dla 
zupełnej gw arancji spokoju  zm obilizowano 
całą  załogę lwrowską. Obchód < o d b y ł  się 
spokojnie  i p rzyznać  trzeba, z pew ną poJ 
Wagą.

•I*

„GAZETA PORANNA", P iątek  2. maja- 
Mimo olbrzym iego trzęsienia ziemi, j a ­

kie m iało  miejsce gdzieś albo ,około  W yso­
kiego Żarniku, czy  na Oceanie Spokojnym  
i m im o “potw ora, k tó ry 1 pojawił się w  na­
szej kochanej lw ow skiej Pełtwi, socjaliści: 
jak zwykle co roku  urządzili dem onstrac ję  
m ajow ą Przyznać trzeba, że pogoda im 
sp rzy ja ła  i baw ili się nie źle.

.G tIW il Y‘\  Piątek 2. m a ja  
W diupazonie majow ego slonca, różo­

wiącego dyskretn ie  opadło liście z d i /ew , 
wyłonił się 1 Maja-

r ak j :k za dni ojców naszych, w tti-
geografit zncj ty tko długość i i szerokości 

jn j i w  ..mym czasie, zeb ra ł się lud robo­
czy, by  w ypowiedzieć swój tragiczny ból 
sw oją tęsknotę za cz. inś pięknem  i jeszcze 
piękniejszem.

Zgromadzę nie odbyłu się im placu Go 
f.iewkkiego, w na jbiOszytin sąsiedztw ie placu 
Zbożowego. -

Na pierw szym  zeb ra ł1 się. pepesowey,

na drugim kopumisci, Ulórycli było więcej, 
trudno  powiedzieć.

komunizm .‘oraz gię-
Arabów.
/ nimi rade .
- ■. - -je.-- //<r / ; r_

hakiem jest, żt 
)iej nu r tu je  chisze 1 

Ale dam \ sobie

„GAZĘ \ ’ codziennie, bil ego redaktora 
Sobola, 2. m a ja : '  " •  "

Z powodu obicia nas/ago redak tora  nic 
możemy dać opisu obchodu majowego 
Lwowskich socjalów. O dkładam y sobie tę 
sal-ysfakcji. na rok  przyszły.

Pakiem jcsl jednak, że jakiś  so ij .d is iJ  
coś u k r a d ł . . .

„T R Y IU N A  G uD Z lL N A A  ' Sobola, 2. 
m aja:

Nic wicmy’ co się dzieje w Rosji, czy 
obchodzi się swięlo majowe, czy nie. alej 
wiemy, że um arł  Lenin i że nie zm artw ych ­
w stanie  enoć kio wie Przyp- zeeera •>.

Obchód 1- m a ja  we Lwowie był dow o­
dem, że wpływy nasze rosną a F p, S. upa­
da Fisze o lem w y . zerpująco ..Rzi 
rilt»d" i „Siow o po lsk ie”.

Pcpesow ry znowu zdradzili | rolelarptl 
mia‘s'1 i wsi. A było lo tak:

Obcięliśmy urządzić wielką m ajow ą 
dem onstrację , już w szystko było  kom ple tn ie  
pr!zygotow\mc, lud się zgromadził i chciał 
iść. ■ tymczasem przywódcy PPS u k rad ł1',' 
sz tandar i zgromadzenie, zamiast na placu 
Zbożowym, odbyto się na pl. Gosiewskiego*

ceczpospo-

Psiakrew  Pepeesy
Przepisu uh.

Z politycznej satyry niemieckiej.
w

dotki.
naslępiuąue 
i buihoru

nneg-..Y orw ńrlsie" KuajctajeiUY 
p e łn e  sa tyrycznego  zacięci:

G d y ś m y  je s z c z e  m ie li  c e s a rz a . ; 
„O n “

p o d 1 ożow ał raz jak zw ykli -  przez. Swój k ra j i 
zaszczycił po drouzt Sw etni odw iedzinam i poczciw e­
go ju n k ra . M arszalek dw oru już poprzednio  uw iadom ił 
w  len sposób  zaszczyconego o N ajw yższych O dw iedzi­
nach , aby; mógł się odpow iednio  jirzygatow ać ,

Cidy tydzień pracow ano w- pocie czoła nad p rzy - 
go low aniem  jak  najśw ietn iejszego przyjęcia. co się 
udało.

Y\ .ciki dzień nadszed ł — w szyslko hylo w uroczy- 
slem  pogotow iu k o ch an e  byuełko szczeci n as te  pó­
ki opione b y ło  o le jk iem  ró żanym  a s ta jn ia  b łyszczała 
okazale, jak  sa la  zw ierciad lana w  N ajdosto jn iejszym : 
.lego P a łacu  w B erlinie.

..On" przybył, oczarow ał wszy.slkieh sw ą up .ze j- 
imośc.ią i JM) k w ad ran sie  żegnając się z gospodarzem , 
w yrzek ł le na jłaskaw sze słow a:

— t  najw ięcej nm ie ucieszyło , m ój kochany \ .  
to lo. że wszy slko było  tak  bezpre tensjonalne  i Jak 
bez zabiegów  urządzone.

Rangi wojskowi e.
\Y koszarach  jx>dezas godziny iii.struki ji (eldw-e 

bel pouczii sw ych rek ru tów , c sposobie, i rodzajach1 
oddaw ania juzei p rze łożonym . N asam przód  idzie, gw ar- 
dja potem  w ojsko  linjow e. a n a  sam ym  końcu jes t 
jeszcze m ary n a rk a .

— Gi w praw dzie m a ją  ko łn ie rze  jak  c.ywil. i 
spodnie  jak  cyw ile. aljci i ityc.li —. na  to nie mogę nic 
w am  po radzić  — m usic ie  witać- ukłonem  '

N asz N ajdostojniejszy b o m  panujący.
Mały h m c s l p rzyb iega  d rżący  radośe.i do dq- 

inju1 i yv<>La:
— Mamo. m am o ! pom yśl sobie, nasz książę  m ów ił 

dzisiaj ze m n ą! ' ;
— ' t a k u  eo |>ow iedziuł
—■ Gdy szed ł p rzez  p a rk  sla iią iem  O izeil nim; .t |>o- 

cząłem  w 'o łat: H urra ! .V on  odezw ał sie
— Usuń się z- trogi. g łupi sm arkaczu !

Z  dyskusji politycznych.
h  wdeii m ów ca kom unistyczny  w trak c ie  d y sk u sji 

jiow ic d z ia ł.
— C ieszę się. że S tinnes u m a ił  Żałuję jednak, 

że u n ia ’-] n a tu ra b ią  śm iercią .
Inny k o m u n is ta  p rzy  innej sposobności:

Kio 
wiekiem, 
przecie do

idzie c/ło 
nie id1:

parlamentu, len jest ziym 
(iłos n sali: A kMinmajct*?) ( i 
parlamentu, aby tam pracować, 

(idzieindziej znor u komunista głosi-'
—• .Mój poprzednik, mówca socjalistyczny, itest 

z pewnością wykształconym człow iekiem Ale slw icn- 
dzam. że cale swe wykształcenie zdobył 011 kosztem! 
proletarjatu.

Ci, co korzystali z dew aluacji.
Przouiysłm. iee: Dnia 8 sierjmia 1 !I2“ pożyczyłem 

z Banku państwa 1 hiljon marel . Było to 8.1 milio­
nów marek ziotycb. /a  to kupiłem sobie przedsię­
biorstwo przemysłowe.

Dnia 8. grudliia zapłaciłem, dług i piucenta ńiiłi 
uowicie 1 hiljon Ib miljardów Posiadało lo wa'V 
tość 1.01 marki złotet

S p ra u ig  partyjne.
bęuą re ierow ae na ;ro-

na-

ł |6 w

* W D.N.pj 1. MAJ 
madzeniacb w poszezególuyel’ miejseowośeiacli 
stępujący Ti 1 warzy .ze :
: hWONY". poseł lo\ dr. Diamand i |x>sel

Hansuer.
'BOBYSł A\\ posei Io s y . Moiaczewsku. 
DBOHOBYGZ: tow, dr llersehtlial.
S lltY.T: |H)sel to\,. kury łowicz 
KTANISł.AWÓW: tow Markowska i 

Smulikowski
SAM BOB Urw. dr. Dręgiewio..
USTRZYiyI DOłNE: Iow. Węglowski.
H.iWA BUSKA Iow. Ursini.
G.HODOROW: tow. Ochman 
ROPIENKA : tow-. Denasiewii z. 
vTowarzyszv z Ropienki wzywa się. aby we czwar­

tek o god/. ł rano wysłali konie jw referenta na dwo­
rzec. kolejowy). 1 !

Pozostałe, miejscowmści z Okręgu Podkarpackie­
go obsyta tamtejszy O. K K.

Gzortków. Naihvórttę. Bitków > iżniów i NYoi-oeb- 
tę o be śle referentami O K. R. \y Stanisławowa.

Obwodioc. v K om ite t P P S .

Baczność Towarzysza!
Ju ż  nadesz ła  ,.JE D N i)D N IO W K A  m ajow a. T o­

w arzysze  ze Zwnązków Z aw oaow ycłi, w inn i zgłaszać s ię  
po  n ie  w S ekre tarjac ie  P P S . (Sykstuska 2 i, I i . p .) 
C ena egzem plarza 25lł00u m k.
1
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POLSKA PAPTJA SOCJALISTYCZNA.
To w a rzys zk i i T o w a rz y s z e !

W czw artek 1. Maja o godzinie (i rano  odbędzie. się „P obudka"  orkit-slm kolejo­
wej, p racow ników  gm innych i m u ra rz e  po ulicach jmiasla Lwowa.

O godzinie 9 rano  zbiorą  się robo tn icy  w  swoich lokalach Z\\iązlkowych, skąd 
pochodam i podążą na plac Gosiewskiego, !gdzie o godzinie 10 odbędzie się

U R O C Z Y S T E

ZGROM ADZENIE
z porządkiem  dziennym : 1) M iędzynarodow e b ia le rs lw o  ludów. 2) Zainach reakcji 

na  8-godziuny dzień arucy. 3) Drożyzna i bezrobocie.
Przem aw iać będą posłow ie t(nv. DI \M \X I) i HAUSNER

Po zgrom adzeniu  uform uje  się

i i  f e s l a i ^ j n ^  J
k tó ry  przejdzie, ulicami m iasta  pod T ea tr  Wielki, gdzie nastąp i rozwiązanie.
O godzinie 3 popołudniu  w  Teatrze W ielkim jirzedslaw ien ie ; odegrany będzie 

wspaniały d ram a t z czasów rew olucji francusk ie j p. I-: „Danton**., — Bilety do n a ­
bycia w Księgarni Ludowej, ul.' Szajnochy 1. 2

O godzinie 5 p o p o łu d n iu : na  boi->ku „Pogoni" (za rogatką  Stryj>,ką) robo ln irze1 
d rużyny  sportow e rozegrają  w alkę w piłce nożnej o pu lia r  srebrny.

Przez cały dzień odbyw ać się. będzie zb ió rka uliczna n a  „Oświatę robotniczą".
W zywamy całą klasę robotm cz, aby w 1 'roczysl ości ach Majowych wzięła masowy 

udział.
N iech żyje m iędzynarodow a so lidarność  Proletariatu  Niecli ż y j e ’ Socja li/m  !

OKRĘGOWY KOM. ROB- P- P S, Wiś LW OW IE,

p o c i  i V > c |

Urzędnicy przedkładają swe postulaty prez- Grabskiemu.
•WARSZAWA, 29. kwietnia. (Pal). P re ­

m ier Grabski jirzyjął dziś delegację 'a rzą-  
du G t Slow. urzędników państw ow ych, k tó­
ra  przedstawiła p rośbę  o wj rowadzenie 
równocześnie z ustawą o ochronie lokaló- 
rów dodatku  mieszkaniowego do , pęrys ji 
fu iikcjonarjuszy  państwowych, oraz p o ru ­
szyła w  związku ze spraw ą jyrzewallitowa­
nia ujiosazenia zagadnienie projektu now e­
li do ustaw y upos iżcniowej hlodalek re ­
gulacyjny na okres sanacji sk a rb u ^  Je d ­
nocześnie delegacja zakonni u d a w a ła ,  żc w

kolach' .pracowników państwowych w yw o­
łało s im ę zaniepokojenie niejasne brzm ie­
nie n iektórych ai ty,kulów ustawy o och ro ­
nie lokatorów, dotyczących mieszkań timk- 
ćjonair juszy państw ow ych w nowych do- 
intacli państw ow ych , i p rosiła  o m iarodajne  
W,Vj śnienia z uwzględnieniem w spom nia­
nej grujiy pracowników.

P rem ier obiecał załatwić poruszone 
Śprjawy z możliwem uwzględnieniem przdd- 
lozonyeh mu ojiinji-

Zatwierdzają utratę Jaworzyny.
KRAKÓW, 29. kwidluia. (Pat). Dziśml- 

łiylo i ę  posiedzenie olni delegacyj m ię­
dzynarodow ej komisji delim ilacyjnej,  na 
kii rem uchw alono ostateczne obsadzenie 
lin,i granicznej, w yznaczonej słupami na

Śląsku ('.inszyńskim i Orawie, w pierw szej 
połowie czerwca b- r. Prace |>rzygolowaw- 
,eze do p rzem ian y  linji deinarkacyjne j na 
defin ityw ną rozjioczną sic na ty ch m ias t

Ponad 96 mlljondw fr. zt
w pły ju  podatku majątkowego.

Od d n  l do 20 b. m. w płaty  na jMida- 
Itk  maj;itko\vy do Kas Skarbow ych p rzy ­
niosły. 17.183-380 fr. zł. t j. 'przekroczyły, 
już sum ę p re lim inow aną dla ca tego mie-; 
siąca kwmtnia - W ten sposób w płaty1 na 
jwidalek m a ją tk o w y  w kwietniu dadzą po- 
d ó b n u  jąk  i w  poprzednich miesiącach 
przeWyżkę ponad  sumę prcliir.inov';mą.

Ogólne wipływy na poczet podatku m a­
jątkowego do  dn 20. kwietnia w płacane do 
Kas Skarbow ych w ynoszą 90,272.250 fr 
zł-, aa" czem jod ro ln ic tw a na podstawie 
podatku  gruntow ego i budynkow ego  wpłv 
nęlo 13,050011 fr. zł.. od przem ysłu zaś. 
i handlu  na podstaw ie podatku przem yślo- 
|w!ego i 'obrotowego 52,71 (i-'2 15 l'r. zł.

CoritJ uh  UHusłsuh.
M KOJ ALAN. 29. kwietnia. (Pal). Mak- 

syttn Gorki j p rzyby ł do Sorrento, gdzie za­
m ie rza  się osiedlić- W wywiauzie p raso ­
w ym  zaprotestow ał on przeciw  zarzutowi, 
jakoby  i w  Rosji m iał prow adzić  kam pan ję  
p rzec iw  Włochom- Wkońcu oświadczył, ze 
podziw ia  energję, p rze jaw ia jącą  się w dzia­
łalności rządu  Mussoliniego

Ccoroba śpiączki uf Angiji.
LONDYN, 29. kw ietnia. (Pat j. Ihuiter 

dow iaduje  się, że w Angiji panu je  zaniepo- 
(kjojdnijc z ]WAvodti rozszerzania się śpiączki-

Konferencja studentów w Rydz«
RYG A, 29. kwietnia- (AW). W, ponie- 

klzLałdk i w to rek  toczyć się tul aj będą o b ra ­
d y  kenfercnćj studentóiw z Polski, Litwy, 
Lot\vyi i Estonji.

Termin otwarcia Sejmu
WARSZAWA, 29- kwietnia- (AW). W e­

dług w iadom ości z ku luarów  sejm owych 
nie nal-eżc spodziewać się  o tw arcia  Sejmu 
jirziM 20- lun. wobec brakli m a teria łów  dla  
zebi an plenarnyit h.

Powidf reoafrjanfdw z Rosji-
j\Y \u S Z  VWA 29. kv  letnia. - (A. W  ) Dziś nu <h\u 

rzec fitówny przybył poriąg  aviozacy  108 i ep.iti jim lów  
i/r.az z rodzinam i. Sam ochodam i odw ieziono rep a trian ­
tów do D omu t'.m igracyjnego. V szyscy w yglądają b a r ­
dzo źle. zbiedzeiii. schor,o ,.,tn i i Nwchmlli.

. Wystawa poiska w Konstantynopolu.
Vi AHSZAWA 29. kw ietniu. fP a l. Pow stał lii ko- 

m ilel o rganizacyjny w ystaw i polskiej w l\cnst.-mlyno- 
polu. P rzew odnictw o honorow e kom ite tu  przy jęli m i 
n is trow ii Z am oysk i i K icdroń W ystaw a odbędzie się 
m ię d :v  1‘2. w rześnia a 8. p a ź d z ie rn ik a . '

Wyprawa faszystów włosKich na Nlcejc
' W IEDEŃ, 29. kwietnia. (Pul). ,,-N. Fr. 

Rresse" z Rzymu. W czoraj w  nocy uda­
remniono zajście, które mogło b lo «vwo'. 
lać daleko idące skutki- Grupa faszĄ stów! 
.genueńskich' pod w odzą Marignoniego za­
m ierzała urządzić odwet za dem onlracje  
lajiily faszystów skie w Nicei i (podjęła w y p ra ­
w ę do Nicei- Policja, dowiedziawszy sic o 
lem, zarządziła aresztow anie uczestników) 
Wyprą wy 1 1 '

Inflacja pieniądza na Węgrzech
BUDAPESZT, 29- i, (Pal). Onieg ban­

knotów  państw ow ych w trzecim tygod­
niu kwietma jiowiękązyl się o 39 mil jardów, 
Wynosi więc na ogól: 1 800 m ilja rdów  ko­
ron w ęgierskich................

Strzał litewski.
V .IL.NO, 29- k\vie’nia fAW). Na odcin­

ku poslrriinfliii policji granicznej w  13 li - 
k is tkach  z lasu Gubowwkićgo położonego! 
na lerytorjiim  lilewskiiau parli strzał w kie­
ru n k u  pil i d y  ruchomej- Dochodzenie wr 
loku- 1

Prez. Rzeczypospolitej w Poznaniu.
POZNAŃ 29. kwietnia. (Pat). Po defi­

ladzie Prez Rzplłej zwiedził sk łady  sani- 
thfl.'fio - iinioLilizacyjne oraz siedzibę Ylf-go 
baonu  sanitarnego, jak również wzorowo 
urządzone koszary  57- i 58 p. p. O goilz. 
12210 korpus  ulAcci-rfki garnizonu poznań­
skiego podejm ow ał jirezydenla śniadaniem,, 
W’ czasie którego wwgłosil przemówienie 
gen- Ras/a w sk :, zakończionr okrzykiem  na 
cześć p prezydenta, klóry na przemówie-j 

nie lodjiowiiMizial- Po śniadaniu zwiedził 
]> iprezydiail Muzeum wojskowi-, wTojs!kowry 
urząd um im durow ania, poizcm  udał się do 
shuljomi wojskowego, .,z'koły Spoiijfu i gim:- 
naslyki. W ieczorem jioilejmowlal p prezy- 
denha ob.adem gen- Raszewski

Sprawy partyjne.

Zbiórka I Maja
dzień Święta Robotniczego i/dbędzie 

po ulicadh m iasta  zb ió rka na  rzecz

.^O &w iaty r o b o tn ic z e j"
W zyw am y Tow arzyszy i ;Tovmrzvszki, 

ab y  dalej zgłaszali się do Komitetu zbiórko-
IWego.

W ydaw anie  legitymacji dla komiteto- 
wyich odbędzie, isię we. środę MO. ‘ Inn. od 
gorlz. 4-tej pop- do 8-inej wdoczor w lokalu 
S ekre ta r ja lu  I*. P- S-, ul. Syłkstuska 21/11 p .

Ok; Kom. Iiob P. P. S.
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Zwycięski sztandar socjalizmu.
Objęcie rządów przez sucjoJistpw w 

A n g l jv  Danji, udział w  rządach  S/.Wecj i. 
(laliej zwycięskie w y b o ry  w  Finlandji, o- 
g ro m n y  wjirływ w  Belg/ji, Auslrji. w skazują  
dobitnie, pod jakim  zna,Kiom rozw ija  sit; 
i kroczy nieugięcie pow ojenna , najl)ardziej 
p o d  względem kulturalnymi, po li ly tznym  i 
gospodarczym  rozwinięta, zachodnia Fu- 
dopa. .....................................      r

B rak jeszcze l ia n e j i  i \ i c n n tv ,  aby. 
m óc powiedzieć: Zachód europejski, p rzo ­
du ją ey  życiu świata, staje dziś p o d .  czer­
w onym  sz tandarem  socjalizmu.

Twórcy doktryny i . w cielający z dnia  
11 a dzień w życie p ro g ram y  przy w ódc.y, nie 
przepuszczali zapewne, ze tak, szybko, a 
lak ieksle Według ich założeń realizow ać 
się będzie now y porządek świaja, ze tak 
szybko przeW artościowywać sit1 będą  wszel­
kie Wartości, uważane przez -wiedzę bur- 
żuazyjną, przez porządek  obecny , ' za nie­
w zruszone I , '

Nip dziwnego zresztą, kto zważy,, że 
n iem a w  dz ie jach  ludzkich przykładu , by 
w  ta k  k ró tk im  czasie mogły dokonyw ać się 
lak  potężne, wchodzące lak głęboko w  ps/yr 
cJiikę ezlow iclka ■ ustro je  spoioczne p rz e ­
m iany, jakie niesie dziś socjalizm. ‘

1 MWiJą jest, że rozwój w iedzy1 prze - 
rouniezej, o lbrzym i rozwój techniki, żd 
panka  w olna  od wszelki -h wpływów ubocz­
nych, p rzen ika jąc  wszelikie zagadnienia, — 
skracała  gwałtowni* o k r e s y  dawm- czasu, 
przebyw ając , : jakby z szybkość lą błyska­
wicznego pociągu, w  przeciwstawić-niu do- 
p ry m ity w m g o  -wehiKulu, ciągnącego się 
sen n :e, po w ybois ly rh  drogach  ubiegłych 
ok esów. Ale nie umiej po tężną dźwignią 
była  lu praca entuzjastyczna, czerpiąca siły 
z głębi s trea ,  obejmując-ego żarem miłości 
życie samo i jego źródło, p racu jącego  czło­
n u  ką, praca  ludzi, nad m iarę jak Kwan- 
gćlistów C.hryjstusowych, nati w ielką m asą  
ludzką, klóra uwierzyła, stanęła pod czer­
w onym  szb ,udarem  i tlz.is. zwycięża !

Godnym wielkich piór, w ielkich ta len­
towy będzie len okres  czasu, rozw ija jącego 
wpływ socjalizmu na rzesze opuszczone 
przez „pasterzy 'wylęknione, luz  nadzieji 
n a  lepsze ju tro .  Rzesze pozbaw ione wszel­
kie) busoli, m iotane b u rzą  s traszliw ych w a­
ru nków  życiowych, od k rańca  do krańca.

iWl
t  i b i ś ’ Karne, świadome swej sity 

wartośei, ' do s lo jnc  przez m oc tw órczą o- 
panow ann, żyt i a , pogłębienia go i niosące 
światu pokój, m iłość b ra te rstw o

D ostojne przez wielka, o f i a r ę  wysiłków 
krw aw ych , boliaterskicb i bezkrw aw ych, 
a nie mniej cennych, 'sk ładanych każdej] 
godziny, każdego dnia , bezimiennie a stale, 
z Wiarą głęboką w7! słuszność. S p ra w y  i Jej 
zwycięstwo.

Jakżeż w-\glądallw len obi a/ dziej.)\\\ 
socjalizmu na ziemiach - polskich, ziemiach 
rozdartyieli, , iKuklanyiii ( lśnieniu sil, n ie­
znanych w pańsLwaeh wolnych narodów, 
sit Wrogich, bezwzględnych, zat n ik  cii ja- 
deńi straszliwym, zakażającym sam ą duszę 
masy! indowej. .

Ile tu trzeba  było w ysiłku boh a te rsk ie ­
go, cichej o f ia ry y a ln  masy polskie godnie 
s lanąć mogrw o b o k  m as in n ich ,  szczęśliw­
szych narodow. ~ -

A dokonało  się. Zdobyliśmy miejsce 
w śró d  lwólnylch. jaby jna nie|ni Wznieść gmach 
Przeszłości niedalekiej, a pew ńcj, gniacli'

p rzestronny, jasny, klóry miłośnic: obejmie 
Wszystko i Wszystkich, noszących ludzkie 
oblicze

Na równej bitej drodze znalazł się so- 
ćjfHizm] ale: nie mniej słanie jeszcze naprze­
ciw lys.ące sil wrogich, które pokonać b ę ­
dzie musiał ,

\ t  Ypclzną one z głębi egoizmu i p r o  
sh.cilwa duchowego, opiel a jącego się 11 a 
sile .ualerjalnej do tychizasow ych władców1 
i dobrodzie jów  \ wylęgną sit; z tchórzo­
stwa sytych, zaniepokojonych o obFdojśei 
stołu w  naslępnej godzinie.

Ale nie b raun ie  i sil zlyelw wylęgiycb 
z pędzą pow oj.nne j  i z powojennego zdzi­
czenia, gilzie n a .  pobojowiskach, krwawy? 
upići przemocy, zusląpiiZ usiłował czerwień 
jasną AyWilkow dueba i na sz tandar me-> 
som iiapróżno narzucić się pragnie ,

Nie pójdą za n im : rzucając. jedne kaj­
dany, nie nałożą sobie cięższych ehoćlw 
kutych, na I. renie 'bezpraw ia . wyrosłego 
z bezprawia carskiej Iłosji . - ,

Za mc jednak te wszystkie przeszkody, 
pokona j e  wszystkie, jak pokonywa jo  <lo- 
ląd zwycięski sztandai . socjalizmu. ,

1. //<///.>•/?ar.

Szkice.
ZŁOTE PROMIENIE.

Złote promienie —  złote promienie, prosi o was 
wszystko, co pragnie wzrostu, wzlotu, rozkwitu i 
zadośćuczynienia po długiej tęsknocie i nędzy zim­
nych i nieiitościwych dni...

Prosi o was ziarno zamKnięte w ukryciu gieb- 
nem, by wydobyć swe siły  uwięzione, za k lęte ..

Marzy o was każdy konar w dłagim cmoazie 
kostniejący, każaa gałąź wątła, trzepocąca na wie­
trze nierówne takty melancholijnej piosenki o lem, 
co upiagnioue, co może pizyjdzie, a nie nadchodzi 
jeszcze... y,.

Złote promienie —  przybliżcie czas Swój, bo 
pąki ponsowe i błękitne pragną zapalić 3 k ry  swych 
strojów samorodnych, aąjpyszmejszych i najrado­
śniejszych, zs  K tó iy m i gonić będą oczy artystów, 
nigdy tej rozuoszy nie s y te .. .1

Ogrzejcie kamienie szare i ctiłodne, symboie 
mocy głuchych i twardych, by u  brew naturze swej 
stały się materjałem ciepłym, połyskującym bodaj 
odblaskiem hojnego, potężnego żaru.

Spływacie z całą niewzruszoną pewnością praw, 
które człowiek prawami natury nazywa 

Złote słoneczne promienie...

A le lśnicie też w historji kultury ludzkie; ; o 
promienie inne, którymi duch jasny schodzi w mrocz­
ne mgty ciemnoty i przebija je strzelistom zw y­
cięstwem .

X szukacie prawdy tam, gdeie . ślepota, opie­
szałość myśli i w ięzy dogmatyczne drogę tamują 
i zda się, meprzebitą tkają zasłonę.

, Jaw icie się w oduryciacb, Które ziemię i naukę 
z posad poruszają.

Tryskacie złocistym snuprm l objawdei. myśli, 
które swobodę; polot ; skrzydła duchowi 'zape-w 
niają

Z „odkryć*1 społecznych, naświetlających wła­
ściwym blaskiem to, co w twierdzach egoizmu musi 
dusićć się w mroku i ciasnocie: pracę człowieka, 
wartość człowieka i —  prawa człowieka

Marja riausnerowa

FE R D Y N A N D  L A SSA L L E ,
(W  roezmeę zgonu.)

(ii) lut iniju ml i hwili, gdy; zginaj śm ier­
cią  Lrsagirzną Fen  tylnimi Lassalle, zna ko-* 
niily. .myśliciel, mężny, bo jow nik  wolności i  
t w órca  sen ja lnej dem okracji

W pływ  Ferdynanda  l-assąlleA sięgnął 
daleko poza jego bezpośrednią działalność 
i p ropagandę polityczną. Dlatego pozyskał 
on, ja k  słusznie jnćrw i Onefceu, li storycz- 
lie zn a-ezmiie.

W pieśni żałobne i, Którą] nad jego gro- 
łiem śpiew ali robo tn icy , rozbrzm iew ały  
słow a: „Tii spoczął len. co miecze nam  
d e ł“

Z d w óch wielkich źródeł tw órczyt li 
cżerpał on  swoje ideały;: z rew olucji fran-i 
cliisKja(j i z kilbzołji łlegla. Rewolucja, Iktóra 
m ia ła  w yzw olić  człowieka i filozof ja, k ló ra  
jiosznkiwala p raw  rozw oju  sjKjłe.eznego ‘ w 
pojednaniu  przeciwieństw dzi('jowyeh, 
ukształcily jego Wolę.. Dlatego odrzuca 011 
starp  fet^ylsze miesze^zańsikiego liberalizmu' 
i ehre  poi ączy ć den i o ki’ a <j ę tak samo z intt^ 
“esami niższych (warstw społeczeństwa, jak 
z Wysoki cmi oświalow em i aspiracjam i 

fy/i}ji *» »■'%> sb  r J F ;
Lassalle spośobił się zrązu  do zawodu 

kupieckiego. Uczęszczał do  iszkoły h a n d lo ­
wej Wi Lipsku. Ale porzucił j ą  d la  stuujów  
un iw ersy teck ich  w d z i td zh ń e  h is to rj i  i p r a ­

wa. Już wczi.śmoj pisze Lassalle w swoim 
pam iętn iku: „.Chcę ludom głosić wolność, 
choćbym  miał zginąć !

Do ojca, który" zaleca 11111 zawód prak- 
tyeziiy, niówi, „że p ragn ie  sLudjować n a j­
miększą, najszersze w idnokręgi ohe jm u iacą  
naukę, nau,kę h is lo r j i“, bo  „nadszedł czas 
w7 k lóry in  o najświętsze c l e  ludzkości w al­
e/y  ć w ypadn ie1

'Śl V

Inż Yaizesniej Lassalle w stępuje w prąd  
okresu rew olucji n iem iecku j 1 1848/9.
W D usseldorfu ' tw orzy komisję, m a jącą  
zb ierać  broń W Nouss wygłasz; gorącą  
mowę, za k tó rą  zoslal areszlowany1. Na lem 
skończyć isie m usiał jego czynny udział W 
rewolucji. Ale uczuciowo podtrzy |m uje z nią 
/W iążek — i |powiedzieć uniżna ~  weliodzi 
z  n ią  W wieczne przym ierze 1 w le th ,  gdy 
jwizornie w  czasie reakc ji  rezygnuje z p o l i ­
tyki, zagłębia się w  zagadnienia turt&goniz- 
mówispOłdcznylcłi Z ty ch  źródeł duchow ych 
sphKYa nowe jego dzieło: :£Sysłom prawf
ualVvlYe.il “. 1

' -

W życiu pry\vatnein wazmi ro lę  ode­
grał zagadkowy7] jego stosmiefk do harono  
wej Matzfe.ld1. Przyszły filozof, przyszły o- 
lirońCii s p r a l i  robotn iczej połączył już za 
in lodu los swój ze s tarszą od  siebie o lat 20 
d iuną z a rystokrac ji,  k tó rą  dcspoLi-mąż i 
rodzim i jego nęka ła  i kA/.yWdziła

Lassalle uważał za t ry u m f  swego życia

obronę, Którą po.święed (ej koniecie. wy!- 
zulej przez rodzinę, z wszelkimi/ praw. Na­
rażało go lo na AYalki i w ikłało w pozory  
stoisunku niemoralnego, lłez względu na lo ,  
<0 tak zwana opinja  publiczna saylzila, Las­
salle wykazał w tym '*stosunku męską od- 
wage czynu. Wywalczy! przed sądam i lej 
kobiecie zaprzeczone jej p raw a m ajątkow e 
i do zgonu dochow ał j( | p rzyjaźń i duehó-
lą e z n o ś ć  

' ‘
/a\ stanowiska śeisie 

więcej lmdaj w arlości posiada jego dzieło 
p i d  tyk „Sysiem p ra w  nabytych • Książka 
ta ukazała się w roku I8 ( ) i .  /nakom ilv! 
prahYoznaiwe,a Saviguy przyzna lej pracę 
zalety; jednego z najceln ie jszych  dziel praw - 
niciziyKii Sam Lassalle lak określa zada­
nie swej książki: „P ragnąłem  zbudować 
silną tw ierdzę naukowego syslcmu rew o­
lucji i socjalizmu w uajiclpszeni, w naj- 
wznioślojszeni zrozum ieniu  lyeh s.ló\v". Ideą 
dzieła jest udo'wodni cnie, że i t is ly iucp  
jirawne są względne, żą sa wyrażeń* duelio- 
w e j t reśc i h is torycznego ducha narodu , że 
są zm ienne \Y r o z n w h  epokach

' K " 1 ; '* ' -

Początek właściwej aikeji poiilyeznej 
Lassałłe a rozpoczyna i stosunkowo dojść, 
późno — w r. 1862 n a  dw:a lula (irzed jego 
śmiei-cią Tej ,akćji i oiwlarzyszy, a po części
poprzedza  j ą  nąw<'t uow ą, adimienna dzia­
łalność pisai-ska. Lassalle tworzy, odtąd na
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A n g ie lsk a  „N ieza leżn a  p a rtja  ro b o tn icza 1'.
I L. P. —  lako parfja prcpagzndy socjalistyczne].

T r z e m a  l i t e r a m i  I I. R- I n d e j i r m k  nl 
L a k o m - p a r ł y  o z n a c z a  s ię  n a o g ó ł  lę o r g a -  
n i z a .  ję, b ę d ą c ą  n i e j a k o  p a i t j ą  w  p a r t j i ,  

R o j r c i c  p a r t j i  Kv p a r l j i  w y d a  je s ię  n i e c o  
s k o m p l i k o w a n e  a le  w  . s l o c i e  s p r a w a  p r z e d ­
s t a w i  i s ię  j a s n o  I- U  I \  p o w s t a ł a  w  c z a s i e  
k e i d y  n ie  Dy lo j e s z c z e  P a r l j i  p r a c y  f a i b o u r  
H a r t y ) .  W ó w c z a s  -  la l  l e n i u  30 J— a n g i e l ­
s c y  r o b o t n i c y  b y l i  z o r g a n i z o w a n i  i t y l k o  g o ­
s p o d a r c z o  W z w i ą z k a c h  z a w o d o w y c h  a le  p o ­
l i t y c z n i e  b v l i  j e s z c z e  c a ł k o w i c i !  p o d  k i e ­
r o w n i c t w e m  l i b e r a ł ó w .  W t e d y  lo.  p o c z ę ł o  
k k r k o w a ć  l i a s l o  w y z w o l e n i a  k l a s y  r o b o l -  
J li VA*'\ i

p o l i t y < : 7 \ i-;<;o  i ś i l / a u  /.m l a i a
J-EJ O l )  l?AHTYJ 151 R Z U A Z Y J N Y C I I .

Wlerly lo zaczęto myśleć' o ]>ro\vadzenm 
gmezależne  j1' pol ityki  robo tn icze j  i u tw o ­
rzen iu  niezależne j  pa r l j i .  Pod ją ł  się tego 
/vc ii r  H a t f f r c  i założy I I k- P. 1

Było to w r. 1803 W' sześć lal potom 
za lo /y l  on pa rt je robotn iczą ,  rcprczei i ło -  
w im ą  przez  - „korn ik  I cila p a r l a m e n t a r n e g o  
p rzeds taw ic ie l s tw a  in te resów r o b o tn i ­
c z y c h 1', do ktoregn na leżały  związki  za w o­
dowe  łącznie  z I. P- P- i dw iem a  sLarszemi 
o rg a n iz a c j a m i  socjai is ls  c z n e m i : z socjalno-  
d e m o k r a i \xzna  Icaicaaicjii (S. I) L-)'] s to w a ­
rzyszen ie m  Fabianów' .  I  tego k o ng lom e ­
r a tu ,  ktorego d u c h o w y m  k ierównik iem  s!al‘ 
się Yhiodomdd, powsta ła  w r. 190(1 Par t j a  
p r a c y 1, Dopiero  w r- 1 01 8 p rzy ję ła  o n a  pod 
wiaiżeinem w o jn y  i Kvplvwem k  L I’, p r o ­
g ram  socjal is tyczny \ l c  jeszcze nie w s z y ­
scy r o bo tn ic y  angielscy są socjal is tami i 
dlatego zawsze ak tu a lne  jelsl zadanie
S O P J A I  I S P Y P Z M Ś . r  O R G A N I Z A C J I  P P O -  

T \ G  A N D Y  S T Y C Z N E J
w lonię. w i e l k i e j  p o l i t y c z n e j  o r g a n i z a c j i  k ia  
s o w e j  b r y t y j s k i e g o  p r o l e l a r j a l u .  W  żadne*j 
i n n e j  z a g r a n i c z n e j  pair t j i  r o b o t n i c z e ' j  l e c i w a  
e l e i . i e i i h  r u c h u  s o c j a l i s t y c z n e g o  t  r u c h  i w  
il>o'lnicjzyTi i s o c j a l i z m  n ie  s ą  o r g a n i z a c y j n i e  
t a k  i i s a m o i s t n i o i i e ,  jafk w  a n g i e l s k i e j  T u ł a j  
w ię k s z o ś ć . ] > a . ) i j i  s k ł a d a  s ię  z m a s  r o b o t n i -  
ełzyicjh i z t v e h  k t ó r z y  im g ł o s z ą  m v ś l  so -  
d j a l i s l '  cz.ną i to  jcsl mis ja .  J. P- P-

N.iri z a w s z e  iesl lo t c s o r c l y c / n i e  z u p e ł n i e  
c z y s t y  s o c j a l i z m ,  k l ó r y  I. P  J ’. j e s t  z i m i s z o -

1 na podaw ać ze względu na specjalny rodzaj 
j mmyislow eiś' i robotników  angielskich ze 
’ Względu na ich stosunek do specjalnej ielei 

państwowej Yćielkiey Brytanji.  Ale n a  ogół 
jest to socj m slyczna p raca  ipropagam!v- 
s lrczna, K t ó r a  spełn ia ją  Towarzysze z 1. 
P.' P

Pierwssze czasy dzialalnośi 1 propagan- 
dyslów  były ciężkie. Jeszcze żyje wielu, 
którzy wrraz z Keir l l a r d ie ‘m dzielili gorz- 
Ki ale slawnyr los p jon jerów  ' Między nimi 
jest .Maeelonalel, Snowden,' Smillie dzisiaj 
posłowie ministrowie. C/asy . ciężkie w ró ­
ciły' p rzed 7 lały, -v czasie W o j n y  kiedy lo 
Macelonatda mko „zdra jcę1 obrzucono ka- 
mieniam!i ;i w iększość dzisiejszych ppzewód- 
ióóWi i ■funkcjonał juszy par tj i  zam knięto do 
w7i,zień jako przeciwników7 wo’ji i \

Dzięki niestrudzonej encrgji tych  wo 
eizów par t ja  może się poszczycić, że ftcz- 
hn "jej ■ organizm j.i lokalnych w ostatnim 
roku w zrosła  z (137 mi- 772 i żi na tffl 
członków p ar lam en tarne j frakcji L abour  
P a r ty  I. I. P posiada 126 swycł. członków. 
W ściślejszej radzie gabinetowej rządu  ro ­
bol niczego m a f ministrów7.

Zrozumiałe tevż jest, że na ostatnim k on ­
gresie w Yorku I. P- P jako p a r i ja  p ro p a ­
gandy7 starał.i się głównie rozw ią /ać

PROBLLM SWEGO STANOWISKA 1)0 
TiZĄDU.

\ \  swej mowie nauguraeypie j Iow. Allen 
jioriiszyl przedewszysikiem lę kwe‘siję:

„Cudowny7 rozrost partj i  — mówił on 
nie* zmienił ani jej ih a ra k U n i  ani jej za 

dań. .Socjalizm, w k lorcgo i.mu*nin rządzi 
się tym krajem, w \m a g a  obecnie nii mniej, 
pi/.ecjw ilie jeszcze ' więce j propagaueiyę a
I. I • P-, spełn ia jąc  swą funkcję propugan-. 
dyslyczną, musi siać lojalnie p rzy  rządzie — 
nic zaniedbując  w yw ieran ia  n ieustannego 
nacisku, a by7 osiągm ęk w hidza śmiało szła 
w kierunku realizow ania socjalistycznych 
iclelów i szerzenia socjalistycznego uświa­
dom ienia jako p rzygotow ania  do przyszłych 
W y b o r ó w 1'. 1

' l a k  w ięc 1. P i. P. ucieleśnia w obec­
nym swym sianie 'ize szczególny wy raz i- 
stośfia p ro b lem  socjaliznAi i J-ządu

Jiezpośredni użytcT agitacji rolmtnk^zcj.
> aj p ie rw  ogłasza s łynny swój „ P ro ­

gram robotni.czy", polem w ydaje  d ruk iem  
m ow ę , (.o t e r a z 1?11, w7 k tóre udziela wśk.i- 
zijwek robotn ikom , jak m a ją  zm usić rząo 
do uległości.

Kzi'i‘z ,.() istocie konstytucji" , św iadczy 
o sw b i ln y m  zmyśle iiolilyi znym W skazuje 
on Lu, ż.e kwestje, dolycząci konslylucjd, 
sa. piei'W7ot ue zagailnieniami nie praw a, 
lecz kw-esljajni siły „Pisl o tw arty  w od'-1 
powiedz i 1 jest już wczwimiem i obo ln ików  
do n iehn  i zarazem rozslrza.sa on zagad- 
rm.ii i a pk.cy. W ychodząc z założenia P»i- 

■Ca.rd; i 'Purgota, (wysnuwa dalsze konsek- 
.w< iu je  z jiniwu p łac robotniczych i ustala 
swoje stusziK* „praw o spiżow7e p łac11, jako 
konieczny, ta ran , by przetw orzyć uslrój ka- 
p.talizinu

r(v4 v ^ ' y, : ii

— Najważniejszy, historyczny czynUas- 
«all, a -  to powtołanie do życi‘i w maju 
r. 18C3 „O^ólno-nidinieckiego stkywlarzylsze-* 
nia mbotnwaCgio1. Lassa Ile ugruntował
tani piiTWszą 'socjalna demokrację. Stanął 
na jej czele, ako dyktator. — Przedtem! 
twoi-zy illa tniej idtx>logiQ. W  mowach swo- 
cłi oświadcai „Jajcit 'mi f)00.000 robotni-. 

Ikow^a. .i-caŁcji (nie będzie11. Idzie (mu jednak 
o  ruch narodow/yi i i udowy zarazem Wóła : 
Sztandar, który jiodnio-sMn, jetet sztanda­
rem demokratyzmu, nich, dó  którego na-

woleję, jest ru c h e m  ludowym, uje zaś tylko 
k lasow ym 11. ‘ i

łaissalle położył poilwaliiiy | mk1 w iel­
kie dzieło. Phoó  <1 oz nawa 1 póz.niej zawo- 
dówy trwały7 początek ]>ył zrob iony

/.giną! cnssaile w pi jedynku na | zeil- 
micściu Genewy, Cai rouge. Pad ł ofiara, na ­
miętności miłosnej. Pokocha! p iękną  pannę  
Helenę Dpenniges, a rywal, P um ui P.ako- 
wilz, zadał m u w7 'spo tkan iu  lionorowem 
■eios śmiertelny!. ' '

b y ła  lo śm ie rć  tak dziwnie odbiegająca- 
imJ celów7 tego iżycia. Ale pam iętać trzeba, 
że lemneraimeiit PassalleSi hyj podobne do 
tego, kttóny, p rzypisyw ał on Iłeraktitów i. . 
„ły.dji h u rag an ó w  by ła  jego natura". wn - 

7,ekl Lassiallc o i.ilozoliu greckim, ale bn- 
d'a j już wtedy wpati Vwał się w ;wro ja du- 
szę. . -

Mai’\  powieidzial o n in i : .,,Uniari młodo 
W' p iczuein  tryum fu , ja k  Achilles11. I słusz­
nie leż m ów , jego najlepszy  biograf, ()ne>, 
d i  „Misja h istoryczna I,assalle‘a n a jb a r ­
dziej z i -sloty jego vy pływająca, była skon- 
czon i, edyj schotlził do grobu",

/ai.Tc, speinil tak  wiele, żc najduiższi 
żyieie nie mogło iiyć obfitsze w czy'iiy Hm 
rziiwyrn byl jego tem peram ent,  ale p łod­
nym  i tw órczyń, ' — inteleki.
A.t.TPcł ' ” ’’\i ł- .?‘ (ooi eou.b

„Złota humorćska
wyli usobliwe tarapaty właścicieli bonów zlotowych,

Fakt opisany Doniżej świadczy, óo jakich roz- 
miaróv v. zrósł bałagan w  zaniedbanej od lat na­
szej administracji skarbowej.

Dv,och młodzieńców, postanowiło zmianie bon 
^uu zlotowy na marki. - W  , tym celu udali się do 
j b ć .  K . gdzie poi uformowano ich, że insty- 
ucja ta akc „bank prywatny” transakcji tego ro­

dzaju nie przeprowadza i odesłano ich' do Izbv  
sKarbowej przy pl. Ducha. Obaj kwerulanci udali 
się tałń w dobrej wiedze; jakież jednak było ich 
zdziwienie gdy zostali uw.adonueni prze*, urzędni­
ków, że Izba akarbowa o wymianie b o n o w  nic nie 
chce słyszeć, bo dokonywać to ma P . K . F .  P . 
Kie tracąc nadzieji, u,cz nieco poirytowani, pospie­
szy ■ liefortunni posiadacze złotych do drueriegó 
oddziału ' Izby skarbowej przy ul. Ruiowskie^o. 
Uprzejmy iirzędnik odesłał ich jednak aa pk Ducaa.

Młouzieńcy wpadli w złość i powiedziawszy  
coś przykregf kasjerowi chcieli pójść na piwo. aby 
się pocieszyć, Poniewa mdnak, oprocz 100 złotych, 
nominalnąi wartość: 180 miljonów Mp. nie mieli 
ani feniga, rozeszli się do domów, klnąc na czem 
świat stoi ja i agar. administracyjny. Izbę skarbową, 
P . K. K . P . i bony złote, za które nawet piwa 
napić się nie można

Gorzkawą pociechą obu strapiouych było prze- 
świau„zenie, że funkcjonarjnsże państwowi, którzy 
aostal: swe pobory w  bonach, nie żałują również 
złorzeczeń „sprawnej1 administracji. !

Mozo len c.iór niezadowolenia, wpłynie na sa­
mo wiedzę organów skarbowych, które, oby jak naj- 
prędziej dowiedziały się, co ao nich należy.

Nędza proletariatu wiejskiego.
■ W  zacncdnich powiatach nadgranicznych zwra­

cają -w agę na charakterystyczno zjawisko:
Oto tak zwaną „zieloną granica” a więc z po­

minięciem wszelkich formalności paszportowych, 
Uągną liczne rzesze uaszego tudu jak dawniej, na 
Saksy, za cblenem i praca. W idzi ;się wśród tej 
gromady i matki z dziećmi małemi na ręku, i ludzi 
wiokiom pochylonych i młodzież niedo-osłą, Często 
straż graniczna łapie tych nieszczęśliwych, i zbie- 
czonych, dostawia do miejsc zamieszkania, na to 
jednak tylko, oy znów nocą ueiekaM udając się ta 
samą drogą.

owociem tej wędrówki .',est nędza • wśród 
ogiomnej i'ości małorolnych w Polsce, brak zarob­
ków, lu t  też licha płaca w sąsiednich dworach  
i u zamożnych gospjdarzy.

P ei żadnego więc względu na szykany, jakie go 
wśród Niemców spotkają, nasz wychodźca wyprze­
daje „manatki” i nieraz kilka ; mi1 dąży piechotą 
aoy dostać oie zagrauicę do obcych, gdzie spo­
dziewa się zaopatrzyć swoje potrzeby.

W ędrówka na „Saksw” —  to dowód niedoli 
bezrobotnych rzesz w iófsk ieh .: które daremnie cze­
kają na zrealizowanie reformy rolnej. .Reforma rolna 
miała przecie na celu rozdział ziemi przedewszyst- 
kiem między nędzarzy yiejskich Zanim bedzie 
wprowadzona w ! życie, wędrują tymczasem na 
Saksy jak  za dawnych czasów niewoli.

 rsyjr?

Nowe zn&czKI pocztowa
W A R S Z A W A , 2 9  , 4 . ' (A W Y . G e n e r a l n a  

D yiU cikcja Jwijcfet i  U K leg ra fó W  z  ł h n a  1 m a j a  
r f i .  w ip r o w ła d z a  o j i i e g  z n a c z k i  p o c z to w e  
w w a l u c i e  z ło te j  ; w a r t o ś c i  1. 2 3 . ,S  1 0
13, 30 i 50 g.roszv.
t r z o ł  ' : _ /• i. :•

nianowatiia w mtntotcrsfwfc spraw wewn
W A R S Z A W A , 2 9 . t I- ( W Y ) -  N o w o i n i a -  

iijowtanA7 w ic e n i m .  s p r a w  w e w n -  p  D u t k i e ­
w ic z  o b j ą ł  z a s a d n i c z o  k i e r o w n i c t w o  d e p a r -  
to jn iien t ;b(‘z p i e c z e i j s lw a  i n d i l i c z n e g o  i ś a  
•n im -zad . - D o ly c jh csc a iso w y  i n s p e k t o r  , a u i n i n i -  
st,raicjyljói y  m i n  s p r a w  we:.vvr.. p. j Twa n i  o  
o tiitzy jm a ł n o m i n a c j ę  n a  g e n e r a l n e g o  in s j i e -  
k t o r a  m m .  - s p ra w -  w e w n  D c  j e g o  k o icn p e- 
ł ik n e ji n a le ż y i  ( in s p e k c ja  u r z ę d i i r k ó w  p o d le -  
g ry łc lt jw iii ;  s p r a w  w ó w ji . ,  j a k o t e ż  i n s p d k c j a  
w e w n ę t r z n a  v  j c e u t r a l i  m i n i s t e r s t w a . ,  ś / i
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Tabela zamiany marek polskich na złote.
resz ta 8,»)fl.p00 - 2 a i 2.00(1

.VUu-ki \ m a rk a c h " 8.000.001.. 2.16 12.000
20.00(1 — i 2.000 '.000.000 = 2.22 l.ÓOl)
i().0(XJ l 12.(XX) 1.100,000 ^ 2.27 1 7.04)0
10.000 •_> "  1.000. — t 1,24X1.000 2.38 '6.000
50.000 =  ’ 2 1 1.000 1.800.000 2.38 16.000
00.000 _ . 8 0.000 1.(00 000 2 U : 8.006
70.000
80.01K)

, 8 
4

lO.Otll) 
' 8.000

■1.500.000
1.600.4KK)

2.50
2.55 10.000

00.004< 5 1.74X1.000 2.61 ' ‘2.000
JOO.O(M) f=l ■ .5 10.000 ł,8(K).000 = 2.66 12.00(1
200.000 = 11 2.000 1,1)00.000 = 2 72 : 1.000
•iOO.OOO 16 12.000 ' 5.100 000 2.83 6.000
100.000 = 22 l.orio 68 5,200.1X)0 *= 2.88 16.000

500.000 = 27 , 1 1.000 Ą  5.300 000 fc* 2.04 iS 8.000
000.000 == 82 (■,.000 y.iou.ooo 3. - - ’.4 —  S-S’
700.000 28 10.000 i, 5,500.000 = ' 3.05 10.000
81X1.000 11 8.000 6X500.04X1 = 3.11 12.000
900.000 — 50 ‘ « — ]■ i 'ó 5.700.004) 5=== i 16 12.04M)

l.000 000 = 53 JO.OOO 5,800.000 ■ —— 3.22 1.000
1.100.000 =T= 61 2.01X1 5.000.000 w  . 3.27 14.000
1-200.000 -=c= 66 12.000 0,000.000 = 0..K5 6.000
1,200.000 ‘=2 72 1.000 0,100.000 8.38 16.000
I.WO.OOO = 77 1 1 noo ' - 6.200.000 =4 a i 11 8.000
1.500 000 = 88 6.000 6,300.000 ’ .. 50 \ j

*' 1 600.000 = 88 16.000 6 14X1.000 = 3.55 10.000
1.700.000 01 8.000 6,500.000 = 3.61 2.04)0

reszla 6,600.000 f= 5.66 12.04X1
.Marki ziole « Jtiarkacii rt*jP - 6,700.000 = 3.72 r J.000

1.800.000 = 1 ; 6,800.000 .! = 3.77 14.000
11)00.000 = 1.05 iu .ÓOii 4>,000.000 = '3 .83 6.006
2.000.000 = 1.11 2.000 7,(XX1.000 = 3.88 i  6.000
2.100.000 =  ' 1.16 12.000 7.100.000 =« 3 .9 1 8.000
2 200 0(X) Ą 1.22 4.000 łs Tb 5200.006 4 .- i—  "
2.800.000 . ,  e. 12 / 1 1.0(Kł ;.300.000 - 1.05 10.000
2.100,000 = 1.88 6.000 7.400.006 j= 1.11 2.000
2 500.(KX) = 1.28 16.(XXI 1 7.500.004) =* 1.16 .12.(100
2 600.000 P= 1.41 8.000 7.64)0 001 = = ■1.22 yooo
2.700.U00 1.50 fl u  y  >!Hx ,7.700.000 = 1.27 14.000
2,800.000 = ' 1.55 10.001) ; 7.800.000- = 4.33 6.0410
2 000.0(70 = 161 2.000 7.000.4XX). = 1 J8 16.000
8.000 001. 1.66 1 1000 ' 8,000.04X1 ■'=. 1.44 8.04K)
8.100.000 ;=Ł f 1.72 1.000 8.14X1.000 = 1.50 —
8.200.000 1 77 1 1.000 ’ 8,21X1.000 = 1.55 10.000
8.200.000 _ 1.82 6.004) 8.300 000 = 1.61 2.01X1
U i A) ! i _________  .:... . - .2,ł(X).(X)() 1.88 16.00(1 n.aun.uuu = 1 56 1 , X)
8,500.01K) = 1.01 8.000 i 8,5(XJ.uO() 1 72 1.000
8,000.000 Li 2._ •fi 1 8.600.000 1.77 1 1.000
8.71X1 (XX) =  ’ 2.05 .0.000 l 8,700.04X1 = 1.88 6.000ł I

o m

ot
num erze

X,Xlll).4K)4
8.94X1.004
o.o&fwf

10.000.004 
•20.000 004
30.000.004
40.000.000
50.000.000 
6O.OOJ4.OP0 
:70.00u.00<
80.000.000 
90.000.00(

100.000.(MM 
2(K).000.4XK
300.000.4hx;
100.000.000

500.000.000 
bOO.000.000
700.000.00(1
800.000.000 
000,(XX).0041

l.OOO.OOO.OOt 
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IIJ.UIH)
z.000 

12.000 
i (.000
I t.000 
(i.04X) 
10.000 
8.000

I - ;
10.000
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1 Plaja w Teatrze.
W dniu 1 . Muja o godż- a-cłej poppl- 

odbędzie się p rzedstaw ien i specjalno dla 
robo tn i kówy

Artyści Tc-ati u Wielkiego "odegrają p o ­
tężny d ram a t pud tytułem

DANTON 
z czasów Wielkiej Rewolucji fran-

pre |ekc |a  re-

o treści 
Giiskiej.'

P rzed sl a w fei.Mfc ijn > przeć Iz i 
oak lora  tow. !B- Skalnka.

Bilety w stępu do n a b ic ia  codziennie 
przez cały; dzieli w  k s ięg a rn i  Ludowej, p rzy  
ul. Szujiiocby 2- Ceny luletciw bardzo niskie 
po łow a d ram atu

1 Maja na Boisku < ooriowem.. .i - 5 ” • . ’ ■ ' ’.t . ; la’ t r'\. i
\ \  dum  Maja o godz. 7 ipopoł--na  

iioisku „P ogon i"  Cza rogalika -Mryjską '1 
dwie d ru ży n y  "onotnicze (Robotniczy Kliifo 
•Sportowy D rużyna  Kolejarzy rozegrają  
m .dcb o srebrny; p u h a r .

OKU. Pi*S. we i. w on ie .

JAN PA PIN i: j

Słowo do zecera.
Zawsze pracow ałem  ' d la  ‘ciebie, a tv 

od tak dawna pracujesz dla mnie. A jednak 
dotąd ani razu nie wypiliśm y szklanicy 
wina w koleżeńskim gronie. Nikł z tow a­
rzyszów m ojrb  nie rzeki ani słowa o Iwo- 
ich Ocz, zm arnow ałeś dla nich, a oni nic 
poświęcili ci palnego spojrzenia. I ani 
jieklnego /  pośród  tylu w yrazów , rzuconych  
w .wyial z ro /rzu lnośc in  ludzi ubogich- Ale 
ja kocham cię. Jesteś mi drogi. Polegam  
na tobie od lat czternaslu. Jesleś p o w ie rn i­
kiem, pierwszym pow iem  fikiem moich my­
śli, m o iih .  ub ranych  w stówa smulków. 
b ‘sle:śmy, poniekąd, przyjaciółm i To. cze­
go n ie  przeczytałbym  naw et w danej rliwili 
przyjaciel o \v i , to, czego nie oddałbym  do 
r #  na jb liż sze j” przą sw ym  bójkn ■kobiety; 
lo, czego nie pokazałbym  żadnemu z osta t­
nich gośn  swego otwartego serca, odilawm- 

Jeln zawsze lobie przed wszystkimi innymi. 
I me miałem ttotrzeby się wsiyiIzie. Ro/.u- 
jn idm y się doskonale Każdy z nas  wywią- 
zujc  się z zadania, jakie m u przypada w  S- 
dziale.. \ \  udziale ja  w  Iwych ręku lo, co 
m am w  tym  dniu najdroższego. Pozosta­
wiam r /ę ś c  duszy sw"vj, i anion oj w raz  
z c /e rn ią  a tram en tu , “ty zaś pracuje.,,: aby 
ja  p rze lać  w  krus/ee.

Ty 'wysłuchiwaleiś p ie rw szy  każdej mej 
bpowiedzi. d  Czytałeś nasam przód naj- 
zjailljwsze obelgi i najrozpaczliw sze uspra- 
wtiedliwienia, w ybuchy  na jbardz ie j  pło­
m ienne  i na jba rdz ie j  gorzkie Wyrazy po 
gardy Przed tobą o tw iera łem  swą duszę, 
jak księgę nićskorygo wtuią. Szczypcami 
twleini wykreślałem najczulsze linje swojej

\

my|śij W ilgotne arkusze di uku, k tó re  pe ­
wnego wieczoim dałeś mi do k o rek ty  - -  
owego pierw szego w ieczoru -4-  w ry ły  się 
w  ma. parn.ęć głębiej, m i  płatki lijołka, k tó ­
ry  schowała w  mej książce cza rnobrew a 
dziewczyna, .pierwsza, gak a  , mnie poko ­
chała . ■„ -•i, i

Jako milygenal szlachecki powinien- 
b d i i  zachow ać pierwsze ('gzemplarze książ­
ki jak ie  mi wręczyłeś, cale poznaczone 
jeszcze p lam am i od Iw o k h  z (tłuszczonych 
palidowc 'Twoje d lom e, b rudne  od ołowiu 
i a lram enlu , są mi nieskończenie droższe 
od tyieh w \ pieszczonych rak, k tóre wysoko 
poslawucn. panowie ch o w a ją  w  skórze sza­
rej albo  żółtej; wstydząc s ię  ich czystości..
I m oje  ręce także czarne  są od a lram entu  
i chetm e uścisnęłyby tw ą dłoń Twarz tw o­
ja jiesi w ychud ła  i poorana zm arszczkanu, 
iak Iw-ar ze tych, k tó ry ch  skazuje się im; 
oierpiem,. m yśli ;  a oczy twoje 'znużone 
czytały o wiele więcej, niżby należało T ak  
samo w łaśnie  jak  moje.

Jes lesm y  b iacia , zecerzy !
I ja, lak samo ja k  ty, chw ytam  lekkie, 

subteln i,  ulotne myśli, k tó re  czytam  w po­
wietrzu przed sobą, u trw alam  je 1 1 p rze ­
kuwani ua ołów (lokhuhmao w yrazu, na 
do tyka lnych  i ge.ometryez.nych karłach  p a ­
pieru, k tó r \  je u jm uje  talk jak ram y  o 

, ume u jm ują v czwoi o bok i nieskończo­
ność nudni 1 ja, tak samo ja k  ly , 'p r a iu j ę  
ab \  w tysiącach egzemplarz;, pow tarzać  
sk>wra, k tó re  należałoby pow iedzieć komuś 
jedynem u je d n i  ra z  tylko. I ja, rówmie ja k  
ly, nici pogardzam  rękopisam i au to rów  nie 
/lu .uyeb, a/?i wdóremi wydaniami-

I ja iiuwnidż, b io rąc  sląd jakąś barwę, 
zow ąd jak iś  głos, s lam tąd  w yraz , sk ą d in ą d  
jeszcze jakiś,obraz, dSkładam z n ich  stronicę.

lak samo jak  t\, gdy bieizesz sląd i zowąd 
ze. swojej 'skrzynki roz izucone  czcionki i 
skłaniasz z n ich Wkoncu da jące  się z rozu ­
m ieć zdanie. Kocham tw ą ukośną skrzynkę, 
k tóra n iek iedy  przypom ina  m i ul pszczeli 
o stu oknach ,N.ja. nutkiedĄ koszary  wrojsk<»- 
wc, ]>elne żołnierzyków, uśp ionych snem 
olowiauyn,. ' kocham  m aszynę , 1 k tó ra  n igdy 
n ie  zaznaje sjioc/ynku i bez końca  pow ta­
rza. swoje rów ne  stronice, n ib y  lekcje s ia­
nego ud su za. Kocham monną-p z jego s tu­
dnią  pełn J  w rżącego olowm, z jego p rze­
myślną zrcyziiością bestji m eeham eznej. 
Kocham naw et tę malueJmą i pokonią .  ma- 
szy;nkęf któro ęblopiei osm alony  od sadzy 
w praw ia  w  bieg ruchem  nogi, niby kóTkc' 
szlifierskie . 1 Pośród bloilm białego papieru, 
w śród slosów książcik i 'z a s tę p u  skrzynek, 
chodzę, iak w śród  ścian swego domu. Za­
pach alramk atu  nęci m ię  jak  pot zdrowej 
mołodycy. I chętn ie  w sp a r łb y m  swyn> r a ­
mieniem ro b o tn ik a  dźwigającego na b a r ­
kach p a k t  książek, niby t rag a rza  n io są­
cego cegły na llnulowę m e swojego pałacu.

Musisz p rzy jąć  m nie  w poczet swoich 
braci, składaczu czcionefl Jesteśmy , p.o- 
dw ójnym  ściegiem zszyci ze sobą  n a  cale 
życie, jak  przestępcy silaici ognivyami je d ­
nego łańcucha. Ty nie zdołałbyś żyć boze- 
mmig a ja n ie  mogłbytm zyć bez ciebie

Wycisnąłem serce  swe jak  pom arańczę  
uiezupchiie dcjrzalą , i w szystka ciwplkość 
■pogardy sjiadła n a  mnie- i na zawisz'' ode- 
ii ra la  uii rum ieńce ; \ l e  lę od rob inę  slodi - 
ic/yn, k tóra  [pozostała na łupinie, tę k ro p lę  
miłości, k tó ra  pozosta ła  m i w sercu, za- 
cłibrwiałem dla ciebie, nieztiamy u niezbęd-i 
ny spóhuKii Wszołkach rozkoszy^ i ■ wszel­
kich moich zbrodni. •• ■ ’
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Drugi i ostatni obraz, odtwarzający bohaterskie walki ekspedycji Sfanleyu do Afryki, p. t.

SUMKA DZIKIE! OZU GLI
Jeszcze tylko krótki czas w  kinie „LEW “ .

l e c l y n a  r a d . i .
Spekulują  na zm ianie  w a (uty.

Stała^walutii złoto'»a, - która wchodzi w życie 
z dniem dzisiejszym powinna stanowić przełom 
w naszych stosunkach gospodarczych, finansowych 
i kredytowych Jak jednał; wskazują posunięcia 
sfer kupieckich i przemysłowych żadne ksry ani 
groźby, apele do uczuć obywateiskicn czy narodo­
wych (ach 1 „narodowych"!) nie mą.ią tu żadnego 
znaczenia; jak przez pięć lat tak i obecnie sfery 
te korzystają z każdej okazji, aby „pi zekalkulo- 
w ac“, vyzyskać koajuKturę. Od stycznia b. r. do 
kwietnia waluta była mniejwięcej ustaloDa, taksamo 
i płace urzędników i robotników z małemi odchy­
leniami ze strony pracodawców. W aluta była usta­
lona i ceny żywności — trzeba to przyznać —  nie 
podnosiły się  w  Śtyfc czasie —. podnosiły się tylko 
w  powoluem, lecz stałem tempie ceny tekstyijów, obu­
wia mebli itp. oy z końcem kwietnia osiągnąć w y­
sokość nicraz o 200 procert wyzszą niż w stycz­
niu br. Pod tym względem ani rasa, ani narodo­
wość ani wyznanie nie dzieliły przemysłowców, 
hurtowników, kupców. W ystarczy przejść się po 
•wystawach W arszawy, Łodzi czy Lwowa, aby sie 
zórjentować, że sklepy chrześcijańskie i nieenrze 
ścijańskie jednakowo próbują łupić skórę za s wych 
bliźnich M ówim y: „próbują" bo tam* gdzie się od­
bywa jakaś transakcja, zawsze są dwie strony ; ku­
pująca i sprzedająca i od strony kupującej zaieży 
los cen towarów a zatem i los sprzedawcy.

W  ostatnich dniach kupcy dokonali zbrodni­
czego przekalkulowauiacen przy przemianie maiek 
na złote w ten sposób, ze gdzie wypadły ułamki 
złotowe, tam w staw ili całego złotego. Np, para bu­
tów kosztowała kilka dni temu 52 miljony, w sty­
czniu 24 milj. mk) obecnie tesame buty, tc-j samej

krajowej marki kosztują 3 0  złotycb, czyli na „prze- 
kalkulowaniu" kupiec zarobił, inaczej mówiąc ukraał 
kljentowi 2 miljony marek względnie 1 złotego 
i 11 groszy. W najbliższym czasie będziemy nie­
zawodnie świadkami tego niesłychanego zjawiska, 
że w Polsce za grosze nic nie będzie do nabycia 
a najniższą jednostką będzie złoty, który jest w yż­
szy jak frank szwajcarski!

W  czasie powojennym namnożyła się w P ol­
sce ilośe kupców zgoła niepożądana. Żyn oni i bo­
gacili się dewaluacją marki, niektórzy liczyli na 
handel z Rosją i inne spekulacje. *G*dy jedno się 
skończyło, drugie zawiodło, sfery handlowe chwy­
tają się jeszcze ostatniej deski ratunku, chcą zde- 
waluować na rzenlnych tiindameiitach opartą walutą 
Złotową. |

Jak  powiedzieliśmy wyżej, spizedawca jest za-1 
leżny od kupującego. Zmniejszony ob-ót to klęska 
dla kopców, którzy w obecnej chw ili obciążeni po­
datkami zresztą całkiem normalnymi —  zaczynają 
bankrutować. K apców można zmusić do obniżenia 
cen i teraz jest ku temn chwila najwłaściwsza. 
Na’eży wstrzymać się od zakupów, wyjąwszy naj­
konieczniejszych i to może stać się oodnietą dla 
zagrożonych w  swej egzystencji kupców, by kalku­
lacje swe zrewidowali. Teraz przyszedł nareszcie 
czas, w którym bez O D a w y  o dewaluację można 
czynić oszczędności w złotych, o ile więc kto, może, 
niech raczej pieniądze udklada, a nio czyni za­
kupów. Ziastój jest dla hanUlu bardziej groźny niż 
najwyższe podatki. 1 zastój może kupców zmusić 
do zmiany cen z korzyścią dla konsumentów i po­
wrotu do przedwojennej solidności kupieckiej.

N i e z w y k t e  r p z t y - a w *   ̂ s ą d o w a .
r S p r r w a  o strejk  k o le ja rzy .
1 listopada z. r. zostali aresztowani w Kutnie 

pod zarzutem • podżegania do strejku' kolcow ego  
robotników warsztatowych i maszynistów — tow. 
Jan Pokorski i Ignacy Wrzos. A kt oskarżenia sfor­
mowany przez Urząd prokuratorski w W tocławku 
zarzucał tow. Pokorskiemu i Wrzosowi, że „pod­
czas dzikiego powszechnego strejku W olejowego^  
podżegali oni pracowników kolejowych do strajku 
i że w wyniku tego podżegania nastąpiło -bezro­
bocie" (strejk — przyp. spraw.) czem tow. Pokor­
ski i W rzos dopuścili się przestępstwa przewidzia­
nego w artyk. 129 i 3B8 lej k.

Sprawa oddbyła się w dniu 24 kwietnia O s­
karżeni odpowiadają z więzienia (!)

Sensacyjnym momentem rozprawy było  prze­
mówienie prokuratora, który stwierdzając, że art,. 
129 i 3G8 są niezgodne z Konstytucja., zrzekł się 
oskarżenia.

Sąd po godzinnej naradzie postanowił obu os­
karżonych całkowicie uniewinnić. Koszta sądowe' 
ponosi Skarb Państwa. Tow. Pokorski i W rzos po 
półrocznym pobycie w  więzieniu wypuszczeni zo­
stali na wolność.

Oczekujący przed gmachem sądu na wynik  
rozprawy kolejarze urządzili wychodzącym towa­
rzyszom owację.

Sprawy partyjna.
* ZGROM ADZENIA POSEA TOW - JłO R .W Z E W - 

SK IEG O  odbędą Się:
W  Sehodniey, we, środę. 40. kwk-Iui.i, o notiz. i  

popoł.
W- B orysław iu  we lok, 1. Bilya o  <jodz. 11

p rz td p o l. • ,
W  is.alui.zu, w p iątek  2. m aja  o god, 2 p o p  
W  B roszm ow ic w sobotę 3. m aju  o godz. Br rano.- 
W  B ypnem , w sobotę. 3 m a ja  o gorl;- i  popoł. 
W  D rohobyczu, w niedziele I. m a ja  o  ąotlz. l J  

p rzedpoł.
O rganizacje partyjne, w odnośnych in iejjeow oś- 

ciach w zywa się do przygotow ania tych zgrom adzeń.- 
Olnvo,l<n,\ K om itet I \  J-. 8,

. t , » j i ■ j f i J4 l *

2®atru JYCałeyo. i
„MYŚL" dramat w 5 odsłonach L. Andrejewa.

Typow o rosyjski dram al,  w którym  
p:,vehologję zastępuje psyehoputologja, a 
ż;i<lza s im oudręczeu ia  zastępuje m iejsio  
wszystkich. innych  skom plikowanych i nie­
skom plikow anych  nam ielności ludzkich. 
Toin, co udręcza dr. Kerżenceżwa, jest jego 
myśl, myśl niepodległa, Wznosząca się p o ­
nad życie i jego przejaw y, w spania ła  i 
dum na w  swej niedostępnej samotności, 
k tóra mu da je  godziny ekstazo, poczw ie  
króh wskojści własnego. „ ja“. W święcie U j 
myśli p rzeb y w a  011 najcnętn ie j s z jej v y- 
sokości z czysto rosyjski 111, pow iedziałbym  
jeszcze bajron is lycznym  uśmiechem w zgar­
dliwej ironji odnosi się do wszystkiego, co 
go otacza. Dr Kerżencew ijj< jest cztowi *- 
kicm norm alnym , jajk nie są nimi hohale- 
rowic Lerm ontowa, Dostojewskiego; (j (>r- 
kiego i innych, /w ró co n y  z cho rob liw ą  
pas ja w yłącznic  k u  swojem u w nęlrzu , sz[te­
ra z izaclckłośc ią w m istycznych, poóśw in- 
donrych jwikladach swej duszy, by dotrzeć 
<Io ją d ra  w iekuistej tajemnicy — nic dla 
odgadnięcia czyj zbliżenia się do zagadki, 
bytu, ale d la  samej bolesnej rozkoszy, jaką 
to sondowanie ciemności istnienia sprawia, 
•lent to jrerw ersja  kyyższogo typu, k tó rą  
slajt się udziałem wielu sm utnych, osam o­
tn ionych  a w yniośle  dum im -h , nieumie.a-t ( * « > .
cych z nikmi dzieu* się sobą 1 światem 
swych przeżyć Kerżencew ubóstwia -nvą 
m rśl,  im w  uieobesżlyeh jej dziedzina<h 
może p rzebyw ać jako  pan sam owładny 
I m  hic dość mu limo;, on chce ją  zrealizo­
wać, ab y  i ip u ć  się s trasz liw ą grozą, k tó rą  
myśl .jego stw orzyć jest zdolna- Chce z ro ­
bić eksperym ent, czy wola jego myśli zdo­
będzie. się na ,akl niczcm innem  niewtytłu- 
t n a e z a l n y  jak t y l i k o  napięciem  je j działania.

I tu taj Kerżcncew staje n a  g ran icy  p a ­
tologii, tu poczyna się cozsz.czepiae jego

jaźn. Z jednej s tro n y  je s t  0 11 , oz Iowie k któ­
ry; m a św iadom ość tego, co uczynić zarric- 
rza i zdając  sobie jasno  spraw ę z laki ego 
cżjymi ja k  m ord) pragnie  zfdieźpieezyć się 
przed zgubnemi d la  siebie konsekw encjam i, 
z drugiej s trony  rozpętana została wroga, 
c iem na siła, n ieda jąca  się opanować, która 
opnw ija  go siecią coraz  gęstszą obłęd 
W yczuwa ją nieszczęśnik i woli, wówczas 
w  rozpaczy, że zdradziła  go myśl własna, 
k tórą uwielbił, bo oto po fakcie n io ider-  
slwra poczyna trac ić  świadomość, Czy za­
m ordow ał z w łasnej woli dla przejawienia 
potęgi sw -j .myśli, czy byd tylko biernem, 
bćzwolnem narzędziem, działająceni pod 
nacisku m [>osępnej, obcej w ładzy oblc- 
yp. J to rozdarcie , to przerażające dygota­
nie nad przepaścią, dzieląca, dwa światy', 
świat umysłowego zdrow ia i świat obłędu, 
to zatracenie lin.ji w ytycznej myślenia i 
postępków jest tli a Kerżencewa większa, 
iragedją, niż m ord  dokonany  na mc,ko mym 
przyjacielu. Tragcdja la kończy się na sce­
nie dzikim  Okrzykiem rozpaczy — w  du- 
sqy Kerżencewa może roztopić się w tę- 
pocie obłąkania lul) vw now ych torturach  
sanioudi-eczenia--. ale nad la przyćsztością 
z:.pada zasłona.

Sztuka Andrejewai działa na nerwy 
powie widz, k tóry przyglądał się o k ro p n e ­
mu procesowi rozszczep ,11111 się jaźni 
szamotaniu się duszy; człowieczej, rozdartej 
mmdzy życie, ,a nicoś1' Ale poza lem, że 
działa na  nerwy, d ram al jest mocny, głę­
boki, mimo tej w iwisekcji dokonyw anej w  
ocza, h. P ierw iastkam i swymi tkwi w tym 
dziewiczym, nielkniętyni dotychczas lądzi ■ 
w  klójy, zapuszczone są limdam enty bytu 
lAndcejew nie probow al niczego rozw iązy­
wać, n ie  skonkretyzow ał p rob lem u on 
nas tylko jm-slawi] p rzed  najgtęłiszą tajeni-, 
nicą ta jem n icą  myśli.

iW  n a s z y m  t e a t r z e  j e c 1 y n y m  c z ł o w i e ­
k i e m ,  k t ó r y  m ó g ł  z a g r a ć  K e r z e n c e w r i ,  j e s t

p. Żytecki, artysla wysokiej ' iutt bgcncji 
z p rcdy ickc ją  'wybim ający dla si hic ki na­
cje o choTOliliwnym charak terze  i ni, einio- 
wityim nastm ju , . F inezyjn ie  jirzez niego 
p rzem yślana i ópracowTuia rola napól o 
błąkanego doktora ,  jest -4- zwłaszcza w od 
s ło m .5 I I 1 kreacją, w" której p r /e s i  ignąl 
tloiyc.bczasowego samego siebie Polęż.nc 
wrażenia, jakie gra p. /yleekiegc w od 
słonie^ II i Ul- wywai la na widzacli, zo­
s taną na długo u jezapom nim i',  a os ignięty 
sukces może być pe łną  nag ro d ą  za ciężki- 
nam uwalę i w yczerpu jący  w ysiłek  arly.sty­
czny i lizyczny , dzięki j któiMiui aiiyst. 
wzniósł sic na wy soki poziom dosloj-m ,lwa 
sztuki , i poprosili nioż1, i ja piszę pod 
!n zpośn  dniem w iaż.eiiieni .opaim w a 
widownie. Dykcja p. /yteijkicgo u s t 11 ie- 
z iow nana, ma nieskalana, w c razh  io„ć. cz. 
sly, meealiczuy dźwięk, ; p rzy len . . co naj-i 
.cażniejsze, każde słowo m a swoja, duszę. 
Wsjia.iiialy oh jaw  lalentu artysty z najw ię­
kszą p r /  yjemiiością konstatu j, .na lem 
miejscu.

I la rdzo 'dobrze  spisała się p. Mcdnmw- 
ska w  roli T a tjanyv  Arty.srka poza dosko 
nalą sceniczną ru ty n ą  pociaou odczu ie sy­
tuacji, co ujaAcnialo się zwłaszcza w  ,(cni< 
|)Oprz>e!dztiją'Ccj morderstwa), W k Lore.i. p 
Miclinoweska znakom icie oddaw ała wszyst­
kie o ilrucby [isychiezue, z ryw njące  się v 
pi-zei ażoncj, słabej duszyczci T itjany '

P. llier.owski - m iął dużo swoislege) ż \ -  
•cją, gral z tcmperameiiLcm, m alującym  [ila­
sty cznie osobę Salow^owa- Zupełni pi..- 
[WTiwną sydwclkę cliii w  roi i lek a rza Piolro 
w icza  ]). Lcwi< ki

1 Męcząca zanadto jest odsłona IV. skul- 
kieJu przec ągania ' sceny' obłędu. IW.\- , nie 
dałoiiy  się isplriść ją  z odsłoną V,,' zwdasz- 
czai, że obie te o d s łony  są tylko eiksplikai ją, 
nik^iowtiązaAią akcją  elramatyczną, k tó ra  
w łaściw ie kończy  się na odsłonie III f,

A H  n r  Pinik-tm/' l-j.
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j  io w m y  z  dn ia .
Lwów, 30  k w ie tu ia

R EPEM  CAR TEA Iisl MIEJSKIEGO WE LWOWIE:
.srodii. o  godz. 7. wiecz. „P ro ro k 11.
Czsva,rlok , o godz. .'i. poji. „D an ton11.

REPERTUAR TEATRU MAI EGO, ulic* Gródecka 2 b .:
śro d a  o godz. 7. Wtoćz. ...Myśl".
C zw artek o godz. 7. ssiecz. „M yśl". 1

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ulica Słoneczna
Środa o godz. 7. w iecz: „Miiili".
C zw ailek o godz. 7. svie.cz. „Miidi

  4 • • • ___

T EA T R  A RTY STY CZN O -LITERA CK I „B A G A T E L A "
O d czw artku, 3. k w ie tn ia : P ro log  — St. G rabow ska, 
M. M irs ii, T he  Kays, B. B ronow ski. — , (Sym ulanci11 
U  su. — Początek  o godz. 8. w ieczór.

REPERTUAR BIURA KONCERTOWEGO M. TUERKA:
P dek 2. M aja: k om pozy to rsk i W ieczór p ieśn i

L esław a Jaw orsk iego . 387) 2

TEATR ŻYDOWSKI dyr. S. GIMPfcL. Jagiello.iak* 11.
Środa, o godz 7.30 wiecz. „Zycie k o b ie ty .
if.zse rlek. o godz. 7.30 wiecz. „Sierota

/. l -O W u u u  ŚW tlpTA RO BO TN ICZEG O  1. MAJA 
następny  m u n er „D ziennika L udow ego" w yjdzie w 
piątek rano o żsvsklej godzinie

P O S IE D Z E N lk  BADY MIl'..l> K f!•;.!- odbędzie się 
v środę. 30. kw ietnia ttlz i /> igodz. (i. wiec?, w Ra- 
luszi

■ A.YIIWA \IA R E t\ , \  \  Z ł,O  l E ’ T abela  oblicze­
niow a. do nabycia w d ru k a rn i Ign. .1 legera. Lwów, 
ul. Sykstuska i. 33. L ena 10 groszy. W szędzie do n a ­
bycia ' 388 1

AAOBl.f R O ZSIEW  ' NAC.H P O G E O S E k jakoby 
Święto robotnicze m iało być zaw ielirzone przez  ekscesy  
ciem nych  indyw iduów , ostrzega się. ze w szelkie p róby  
zam ącenia uroczystości m ajow ej, zostaną z całą bez-i 
w zględnością ojdJpMiftfeJ i w zarodku  zduszone.

CENA B IE E T Ó W  M. > K. od  1. m aja  11)21.
Bilet noim filne i pakunkossy  bez prassa p rz e s ia ­

dan ia  17 gr. Bilet dw orcow y i do p rze s iad an ia  i od ­
nośny bilet pakunkow y  (oboesiąz. na jb liższe  skrzyżow .y 
22 gr,, Bilet ulgow y (dla .szeregowców do sierżan ta  
w łącznie 11 gr., Bilet p o ranny  (Ho godz. 7.30 r lg o j 
.11 gr.. Osoby uchylające się od zakup ien ia  biletu , n ie  
w.ręczapHC biletu  do p rzedznirkow ania. albo w yka­
zując się b iletam i n iew ażnym i .p lącą  dodatkow o bi­
let kontro lny  w cen ie  22 gr.

A bonam ent: Kart i m iesięczna up raw nia jąca  do
dow olnie częstej jazdy  zt 17.5(1. Karla m iesięczna 
u p raw niająca do  dw ukro tnej jazdy  8.11. k a r ta  m iesię­
czna dla kształcącej się m łodzieży (/. praw em  przesi w 
■dania I (Mi. k a rta  m ies. dla kształć, się m todz. (bez 
praw a p rzesiadam  D 3.17, K upon na 10 jazd) p ra ­
wem. p rzes iadan ia  i ma dw orzec w ażny) 2 .— Kujioii 
na 10 jazd  ,bcz p ra w a  przesi ulani i n a , dw orzec i 
z dw orca n iew ażny) 1.50. ’

A bonenci obow iązani są juzy każdej jeździfc oka- 
rzae konduktorow  i swe karty , w zględnie w ręczyć je  do 
p rzcdzn irkow an in . fi to pod rygorem  ich konfiskaty  i 
opłaty biletu  kontro lnego.

W obec w prow adzeń ia .nowej w aluty kond u k to r M 
«I\* E . nie jest obow iązany do zm iany  w ższyeb m onet, 
niż I (jeden) zl

KUBSi W  \L U 'I 1 AKCJI PR ZE AtYsł.OAY YCH. 
Akcje m iał, w d a ls z y m  ciągu tendencję zniżkow ą, 

przy  znacz nem  zaofiarow aniu  a  plabyin pokopie . |
W  \v-olnvin obrocie we I.syowie w czoraj jiłacono: 

do lary  ?ł..Jf>() 9.360. kan ad  8.850 " 8.900, kor
czeskie 275 280. leje I7 _—  18 000. frank i fr 530

510. Ir. .s /w ajc . 1.620 Ł(>5< funty łO *1.000
lys. rak . "  . -j, ■ t ■

\ ’a  giełdzie, w arszaw skiej ,no tu ją  o bee im  ceny w 
źlo lseb . Wczwriij p łacono  d o la ry  5.10 — 5.21 zl,
1 im ty 22 5.3 22.75, fr. franc. za  100 fr. 33.30 33.62
fr. s /w ajc . za BK) fr. 92.18 ■— 92.95. liry  za 100 sztuk 
23.1M-1 25.30. kor. czesk ie  za 100 13.17 J.,.32.
l>onv złote 0 70 —e 0.75 ,8 p roc . pożyczkę 3 i 1.30.
initiojiów ka 0.65.*— ' 0.70. noż. doi. 3.1 ’> zł.

Akcje ipłac.ono : ('.honorów  o d  13.230 Ćmielów 2 100, 
O ik.is 1000(1, ParoArazy 1.100. Pezel 070, Pol. Narip 
1.5 >0, Pol lo bu<l. 325. Bakszawia 7.750, Sierszia 
gum . f.i.5(M). fe s j*  15.600, Z ieleniew ski ' 29.000 lys*.

.MIĘSO 1 TŁUSZCZ1 PO TA NIAŁA. Na o sla łn iem  
posiedzeniu K om isji cennikow ej, uchw alono obniżyć 
ceny m ięsa wolowego o 200. zaś sm alcu o 100 lys. 
ma;reV Od dn ia  1 m aja h. r. 1 kg. m ię s i wolowego 
w inien koszlow ać 2.000. 2.600 i 3.000 tys„ (poprze­
d n io  2,000, 5.000 i 3.000 m ięso koszerne 2.000 3.300 
i 3.700. cielęce koszerne L8(H), m ięso eiclęcę 1.600. 
sad ło  3.600. słon ina  ii.200 — 3.100, paprykow ana 1.200, 
lys. Alięso wieprzów e. w ędliny, m ąka i opal pozos.a ly  
w cenie bez zm ian.

N atom iast .cenę cńlelia nieco podniesiono. Lbleli 
białą o w adze 1 kg. w inien koszlow ać na straganie! 
510, w sklepać 560, p rzed tem  ć52(t 5 1 0 . ciem ny
.130 i 11,0, (130 T70). b u łk a  54 i ot) t)js. Chleb k u li­
ków sk i o  w adze 75 dkg. 500 lys. tttk.

BI2UTEB.I.A ZAKOPANA OBOK SAMly.O.IUB- 
S k lC H  ZABUDOW AŃ. AANzoraj przedpołudniem  p o ­
ste runkow y  S tan isław  W alas, pa lroh ijąe  w ul. P io tra  
Skargi. spostrzeglK ehłopca. niosącego pc ln ą  garść zło­
tych przedm io tów , z a ś ' za nim  szedł okoto 8- letni 
chłopiec i plAwząc żądał oddan ia  mu tych kosztow no­
ści O kazało  się iż ów m alec W ładysław  Bazara, 
jirzspudkow o w ygrzebał lę b iżu te rję  u k ry tą  w ziem i, 
tuż obok fundam en tu  dom u należącego do kapituły 
.śssiętojiirskiej. Był lo zegarek z lo l\ m ęski m arkii 
„L bronom elre" . gruby zloty, podw ójny łańcuszek m ęs­
ki i (duży. z to ty łańcuszek  dam sk i. _ Poza leni pew na 
td /iew ezyna znalaz ła  tu zlolą broszkę. > k tó rą  jednak  
zjbiegła. P rzedm ioty  o deb rane  od ehlOpea z Au potni- 
w am i w policji.. Zajiew ne n ie z n a n ' złodziej, uc ieka­
jąc  ścigany, zakopał le kosztow ności p ły tko  w ziem ię, 
i nie zdolal ich w ięcej odszukać.

KA WIENK.ZNICA (.O D M  P O T Ę P II NI A. Begina 
Dri ifacb. w łaścicielka kam ien icy  przy  ul. O bjazdo­
w ej pod  1 (i., dz .ś zrana  zam ierza jirzem ocą w yrzucie 
z m ieszk an ia  ro d z in ę  (lokatorów1, złożową z (i osób  w ra z ’ 
n ie leln iem i dziećm i. B um aeja la jesl tein dziw niejsza, 
gdyż w dniu 7 m aja  h  r. m a  się  «lbyć skarga o p o ­
zycyjna w sjiraw ie ■ lej rnm acyi

W łaściciel kam ien icy  przy ul. Podlew „Kiego |kk( 1. 
.10. zaządal asystencji policji w celu przcp iossadzenia  
dziś irum aeji swego lokalora. >V1 ulze wiimy poskrom ić 
ro /m ae li kam ieniezn ików . gdyż ru m acje  w  oliccnyeb 
stosunkach , a do tego biedaków , są prow okacją licz­
nych rzesz lokatorów  i k tó rą  leż doprow adzają  do 
n iepożądanych  następstw

„O PIE K A " M AGISTRATU NAD Ri;B.-\i Z \M !. Na 
w czorajszem  posiedzeniu  m ag istra tu  uchw alono piv.e-'- 
p row adzić  ew idencję rębaczy w m ieście i w yznaczyć 
im  stanow iska.

Z placu B ernardyńsk iego  po .lanow iono  postó j ich 
jirzem eść na pobliski p la c  V ęglarski

SZ C Z E P IE N IE  OSPA u niem ow ląt i -dalszych 
dzieci rozpocznie się od 1. m aja i trw ać będzie  do 
kokca czerw ca b r. Szczepienia dokonyw ać będą le­
karze m iejscy. podobnie jak  z. roku.

ŚLED Z TW O  \ \  SPR A W IE  M ORDERSTW  A PRZY 
Ul PA N IE Ń SK IE J. Ponow nie przesłuchiw ane ■. aiT- 
szlow any M ysłowski w dalszym  ciągu nie przyznaje, 
się do winy. zaś , K ędzierski „zw a la  ' w inę u.i niego. 
P rzesłuch iw an ia  świadkósy trw ają  dalej

NZTANDAHA ST BA Z. A' POŻARNA e'.H. M iejski 
straż  jiożarn  i w spólnym  w ysiłk iem  sw ych członków  
spraw iła w span ia le  sz ta n d a r  Aitiżna go oglądać, oho 
cn ie  na w ystaw ie w firm ie  p. Lewickiego, sk ład  p o r­
celany  przy pl M arjackim . U roczystość w bijan ia  gwo­
ździ do tego sz landam . odbędzie  się w najb liższą 
niedzielę  p rzedpo łudn iem .

Tosvarzyslsvo ochotniczej s |r a ż \  ją iża rne j ...■sokół 
rów nież sp raw iło  sob ie  w łasnym  sum ptem  nowy sz ta n ­
dar. v, m iejsce zagin ionego w  czasach w ojennych. \A 
uli. n iedzielę odby ło  się pośwdęceuie lego sztandaru ' 
p rzy  wcspólueze.slnictwic licznych gości. N astępnie  o d ­
była się delilada w szystk ich  organizacji s trażack im  
i pochód jiod pom nik  M ickiewicza. ,

SAM OBÓJSTW O N .\ STRZELNICA W m ora j w ie­
czorem  w m ieszkan iu  sweąn w budynku  m iejsk iej 
Strzelnicy, od eb ra ł •sobie życie 22- letni W ładystay 
Biscbof. student P o litechnik  rodem  z BiałcgosLoku, 
Deual , strzeli! do siebie z b row ninga, k ie ru jąc  strza ł 
w serce. P o ,o sław ił on list |(lo .rodź...o w  i do  Kolegi; 
Pow odem  sam obójstw a było przepadnięcie  prze egza-

m iiue .  ~ 1 f  rTM IM iM M M 1!' "Tl
W A L K .' Z LB.HAYĄ 1 SPIŚkU l \<..L\. bunkejo - 

narjusze  po lic ji dla w alki z icliwą w .z o ia ji stw jer-' 
dzili b rak  cen w  I firm acli. zaś w 6 -er. znaleziono  
złe eelagi' i. c ięża rk i. 1

W  policji o sk a rżan o  rzeźn ikow . K onstantego Ko­
zaczka i Szym ona HaiHlla o lichwo prze sprzedaże 
m ięsa cielęcego.

Z P O G O T O W I' BATUNKOW T.GO. d a rja  Kogo- 
eesk... zgłosili, się ze z łam aną rę k ą : .Michał .K.rern,-'
boeeski. Jetk-' AAilman i Anna S alender zglo .ili się 
Z ranam i od pokąszeń p izez ztoślieee psy

Ja n a  (ic rlm ana . ro ln ika, jirzyee ieziono >e ^ .o źn  .ir  
stan ie . Sie’ ierdzo.no u niego udar mózgoee ,

P O T B oJN E  M O RDERSTW O  Z ZIĆAISTY. V, wsi 
Talarzynoecie. poey. rudeekiego. dnia 21. li. m. została 
zam oidoeeana M arja H alala v raz  z c ó rk ą  i synem .

Policja aresztoeyala spraeecóee zbrodni e osobach 
Iwana M alinko  i Stacha Budynkieeeicza. .dorderstey li,, 
dokonali oni z zem sty, gdyż jirzcgrali iio p r/cd n io  p ro ­
ces ze ee a/iiif iarą.

U.IEjC.IT SPRAWCÓW BABUŃ lei Yi PRZEM Y ­
ŚLU W  ee ielki piątek, deeóeli zam askoe-anyeb  i u- 
zb .o jonycli ev rewolee ery rabusiów  ee padło do m iisz - 
kan ia  H ilarego Mra I lk o w s k i  ago ee P rzem yślu  prze ul. 
H W ład czc zaś trzeci licz m ask) , s ta ł ee k u c lin t z ire- 
eeoleecrcm w ręku na  straży . Po dokonaniu  ralnm ku 
opryszki zbiegli. D nia 23. b. ni. córka obraboee„nc- 
go jioznata na u licy  jcdncgei z l.dms.ów i spoeeodó 
eeala jego aicszloeeanic Byl lo AAasyl Koinoroeeski 
ukończony  g im nazja lis ta  N aslęjm ic arcsz loe ,ano  jego 
eesjiólników. k tó ry  ilfl są W,..sy] Skórka, ukończony 
s c m in a iz 's ta , sen  bogalego gospodarza i Y.Todzim ierz. 
lyoeealski. słuchacz I roku teologji gr. kat. .W ykrycie  
spraeeeóey tego rabunku  ze względu na  osoby a rc - 
sz[loee.ąne cli. eyywotało ee icfkic ee rażem c ee m ieście.

, NOW I BUDOW LI W IĆ L W O W li.. Ną , węz.o- 
ra jszem  jiosiedzeniu  m ag istra lo  uchw alono wydać kon 
■sense na lmdoeeę .'!-j>iętroeeej kam ienicę przy ul. ZlnoN 
roeeskieb. ju zez u a tzo n t j na m ieszkaniu dla s łu żb y  
gm innej, 2-pięlroeeyeti ofieen  prze fet L .borążezyzne.
1-jiięl.rowego dom u ju z y  m. Pełczyńskiej, na lmdoeeę 
7 domóee przy  ul. Wronnee skieb. ee-i 11 i pize ul. Zie- 
llone, dolnuloeeę III. -piętra w k m ieince przy ui. 
B rajcrow skiej. n a  bmloeeę dom u przy ul. Mickieeeieza 
olicvo prze ' u ' 'Lorosieericz. T jiodilasza p lzy  ułf
Kochanoee -ikiego

'LABA N A ł.O ZO N E P B /.E 7 V A (.ISTR A 'I N i 
evc/orajszem  jKisicdzcniii m ag istra tu  uk aran o  jednego 
fuszera za niepraeeme liczen ie  choreeb  g.zyeeną 150 
zip., ojeh pew nego ebo rigo  na p łon icę dziecka z* 
niezgłoszenie eboroby ee- fizykacic. grzeeeną 5 zlp.i 
o raz  II eelaścieieli kam ienie  i dozorióee < lea ln o śc i 
za przestępsleen “ san ita rno - DOlicyjne grzyeei.anii oif 
1 iii) 10 złji.

W ŁAMANIA I KBADZIb.ZE. Do eeaisztatu k rn- 
e\ icekiego Ił.zaaka SzUAebla jirzy  ul. Kochaiioeeskiego, 
ee łam ali się złodzieje  i sk rad li 90 m . różne m alk rji 
eeartośei I miljardóee m arek .

Bonianoeei Gersclionoeei. zam ieszkałem u przy ul 
Śniadeckich, sk radziono  7 p a r  obm eia.

: W Y SZL I /  PB A K T A M  Przy ul. .lag iellońsk iij 
pod 1. 12 poczęto  rozb ic iae  tim ry  pożoslałe z bUilefi- 
'ku. P rzez ee iele lat nie budoee ano  ee iele ee ięe. zabrano  
się do tego n ieudo ln ie  |Mievodując tum any  kurzu, 
(które eeiatr rozsieeeal po ejiicj ulicy. Bmloeeę tę p ro ­
si a d /i a rch itek t W D ębiński. M ieszkam  s tej ulicy 
eenieśli skargę do po lic ji na kicroeenika tej huuossyy

■ ■ ' f M I*
zjazd kujiiBCtwa poisHiugu

‘P O /N A N , 2V) iewioluia- (Fal). D/uś w 
auli uniwersyTelu jioznańskiyoo rozpoczął1 
siy zjazd kiipicctv-a ,polsik.k4*o NajiicziiiD 
,U0|pricz( nIowatic jcsl kupicclwo z Wielko-, 
polski, Pom orza i (>orncs<o Ślaslka- J>.

Ulyctsczka Wielkopolska
J'oBU Ń  29. kseietnia. l a l.' Dziś rano  pr/.ybyla 

z P oznan ia  w ycieczka ru m u ń sk a  złożona z 10. p rofeso­
rów i 20 nceznióee liceum, bukaresz teńsk iego . Y jeo 
ey uezcstniey oeljecbali do  Wavszaevy.

^Komunikat
, )>< BACZNOsC STRZELCY  1 L E G IO N IŚC I! W zyw a 

się  seszystkich Strzelcóse- i Legionistósv pod  p rzy m u ­
sem  organ izacy jnym  aby  dn ia  3. m a ja  p u n k tu a ln ie  
o  gouz. 8. ran o  zg rom adzili się ey lokalu Zw iązku 
Strzeleckiego. Z ielona 7, jk ą d  n as tąp i w y m arsz  w raz  
z m uzyką kolejow ą na u rpezystość T rzeeiegj, Maja.

X BACZNOŚĆ STRZELCA L L F .G IO N Is l1 D nia  2 
m a ja  o  gpldlz. 7.30 ^■SecŁ (odbędzie s ię  w  lokalu  Z w iązku  
S trzeleckiego, ul. Z ielona !• 7. o iE zę t Marj Jaw o r­
sk iej p . t. „O Konslę-tucji Trzec.ego, MajS

O becność w szystk ich  S trzelców  i LegionistiAe bez­
w zględnie konieczno
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Nadużycia chadeckie w Warszawskiej Kasie Chorych.
•Jako sprawców nadużyć natychmiast, po ,ah 

wykryciu aresztowano dwóch urzędników Bończę- 
Uzdowskiego i Rymszę - Rymaszewskiego, trzeci zaś 
kasjer, główny sprawca całej afery, M ieczysław  
Ciszewski, zbiegł początkowo, lecz z chwilą, gdy 
wyczerpały mu się skradzione pieniądze, sam zgło 

sił się do urzędu śledczego i oddał się w ręce 
władz.

Badany Ciszewski zeznai, że przed 7 miu mię­
siw am i poznał w kołku kulturalno-oświatowem na 
Pradze Henryka Nagórnego, urzędnika fabryki 
Ten zaprzyjaźniwszy się z Ciszewskim namówił go 
do popełnienia malwersacji. Malwersacje te po pe­
wnym czasie zauważył rachmistrz Bończa Uzdow- 
ski, który wraz ze swym przyjacielem Rymszą Ry­
maszewskim zmusił szantażem Ciszewskiego do 
przypuszczenia ich do spółki. W obec większej ilo­
ści malwersantów, sumy przez nich podejmowane 
poczęły się zwiększać;.

Pewnego razu Rymaszewski zwierzył się Ci­
szewskiemu, że jest członkiem P. P. P. i ma pule 
cenie zaprzyjaźnienia się z jakimś wybitnym ko­
munistą. Ciszewski przez swego wspólnika Nagór­
nego, członka partji komunistycznej zapoznał Ryma­
szewskiego z W acławem Kaczorem.

Po kilku sutych libacjach członek P . P . P . 
Rymaszewski zaprzyjaźnił się z komunistą K aczo­
rem i ter ostatni został dopuszczony do spółki 
w malwersacjach.

Towarzystwo więc okradające K asę Chorych 
okazało się pod wzglęaem politycznym nader róż­
norodne, składało się bowiem z chadeka (Uzdow-

ski), czronka P. P . P. (Rymaszewski), Komunistów 
(Nagorny, Kaczor;.

Powiększona pączku, defraudantów iUSinaW  
w«,ła w hulaszczem życiu i z dniem każdym po­
większała defrauuowane sumy, co wreszcie zwró­
ciło na nich uwagę władz i cała oatidr znalazła 
się za kratami.

Podczas rewizji dokonanej w domu Kaczora 
policja przekonała się jak różnorodną działalność 
prowadził ten komunista. ..... -

Pomijając już cale stosy Kwitarjuszy uo zbie­
rania składek z najprzeróżniejszych instytucji i sto­
warzyszeń, znaleziono ciekawą kolekcję legitymacji 
stwierdzających czein był Kaczor

A  więc był on zastępcą redakmra komuni­
stycznego czasopisma „Miotła", członkiem honoro­
wym katolickiego Zw. Polek, członkiem S. S.' S.. 
członkiem koła sportowego przy wyaziale drogo­
wym, wice-prezesem Zw. młodzieży polskiej na 
Pradze, członkiem zrzeszeniu miłośników sztuki 
dramatycznej na Pradze, no i pracownikiem Rasy  
Chorych oraz komunistą.

Jednocześnie z temi dowodami, znaleziono całą 
masę druków P . P . P ., jak tajne rozkazy, ' roty 
przysięgi, regulaminy i t. pi ■

Jak wiuać z powyższego Kaczor by 1 osobni­
kiem nader wszechstronnym. W  jednej osobie był 
komunistą i endekiem'

Banda defraudantów postanowiła poza hulan- 
Kami Domyśleć o zabezpieczeniu skradzionych pie­
niędzy i w tym celu nabyła siatek „Bielany".

Sprawa mieszkań a isanh budowlany.
W r. I <J20 pow slał w W arszaw ie  Bank budo 

w lany, pow ołany do odbudowiy i {przebudów , istn ieją- 
cycli (łowów , i budów } now ych (domów Mimo k a las lio  
falnoj m izerji m ieszkan iow ej bank Len nie pełnił we- 
go zadan ia , a bbeeióc rząd  n ia jący  w  Lym banku  u d z ia ł 
w  w ysokości 51 proc. m a zam ia r te akcje sprzedać 
— jak o  że rząd jak  w iadom o radośn ie  się pozbyw ą 
sw ego udziału  w ró żn y ch  przedsiębiorstw -ach

O nabycie ikcji. k tó rych  rząd m a zam ia r się po ­
zbyć zgłosiły się trzy  grupy  kandydatów ; grupa,'.kapi.-; 
talistów  w iedeńsko- w łoskich, g rupa kapilalislów  ho- 
Fenderskich i g rupa  polska, sk łada jąca  się z (rzedli 
tow arzystw 7: Polsk iej D erck e ji , Ubezpieczeń.. Z w iąz­
k u  Spółdzielni budow lanych  i Pow szechnego Z w iąz­
ku  lo k a to ró w 7.

Lecz .rząd s ię  w aha z tej przyczyn;.', że, trzy 
w yżej w ym ienione slo w aizy szen ia  o fiarow ują  za p a ­
k ie t a k ij i  bankow ych (>2 tysiące dolarów  były one  
naby te  przez rząd  w r. 1020 za 8 tys. dolarów ) 
kap ita liśc i zagraniczni d a ją  ju ż  80, lysięey dolarów!

a  nie z.,w ahają się  duć i 100 ly s ię f; dolarów gdyż 
bank budow lany, l.raklow any jako  insK liic ja  kap ita listy ­
czna. ojdaei się im w ybornie. Ale jeśli bank nudo- 
w lany przejdzie  w ręce kap ita łu  p ryw atnego  wogóle. 
lo sian ie  się on. jak inne banki jedyn it źródłowi 
dochodów  sw ych uk. jo i,,.i'jus/v . ry inczasem  bank bu 
dow lany  jako  insty tucja  s|Kiłeezna. w inien z n a jd o ..a e  
się w rękaęh  instytiic.ji społecznych i s łu żce  celom, 
społeczny iu.

W spruw ic lc : o d b y ła 's ię  w W arszaw ie  przed kd  
ku dniam i ko iifcrencja , na k lórej |iodnie liono. że dla 
uzd row ien ia  s tosunków  m ieszkaniow ych jest w skaza­
ne. ab y  bank o p arl\ był na zasadach  spółdzielcze cli.

Spraw a banku  budow lanego, n ie  jesl sjiraw ą lokal­
ną  W arszaw y  i dl,,lego ogół jiowinien dalszym i., lo­
sam i lego banku  się interesow ać. Jeżeli inslyb icję  
ta k ą  dostaną  w swe ręce  rek in y  kapdalisLycziie. lof 
Z agadnienie o w ielk icm  znaczeniu  odda się  na łup  
.sjiekidacj,

Skandaliczne sfosunK! w rzeźni miejskiej I korporacji
rzeźników.

P om im o p iętnow ania stosunków , jak ie  |>anują W| 
rzeźni m iejskiej, n ie  w idać popraw y na  lepsze. Ja tk i 
m ie jsk ie  stoły jsię terenem , n a  k tó ry m  żeru ją  różni o- 
sobniey. lucząi. się w nadzw yczajny sposób. Skupem  
byd ła  dla ja tek  łych tru d n ią  s ię  Falig  UEel. Fugeniiisz 
Gołąb, k o m isa rz  m ag istra tu  i H. B ardach. N a każ­
dej sztuce bydła zarab ia ją  on i od k ilkadziesiąt 
do k ilkase t m iljonów  m arek . Zapew ne zyskam i tym i 
dzie lą  się  o n i i z ijm em i osobami i: l tóre jednak  „skro­
m nie stoją w cieniu, k ie ru jąc  ca łą  tą kam pan ią .

F. Ufel sia ł się jednym  z najw iększych bogaczór 
na  p rzedm ieściu  żó łk iew sk im i. B ardach, nędzarz  w 
czasit w ojny, dziś jest w łaścicielem  k a m ie n ic y 1 |>rzV 
ul Pod Dębem, d rzym uje  .parę przyjació łek , a na 
w yjazdy spacerow e, k u n ił sobie w pew nego hrabiego 
pa rę  rasow ych „siw oszów "

(■ G ołąb zasam akow ał w zło todajnym  in teresie '
i zap ragnął na sta łe  w eń 'Się zaangażow ać. W  ly m  
celu  p osta ra ł się o  dyplom  czeladnika rzeźniekicgo 
k tó ry  o trzym ał bez staw an ia  p rzed  Komisją egzam ina­
cy jn ą  i Kicz p rak ty k i t/ tym  zaw odzie zajiew ne ba 
„posiedzeniu  u Kotońskiego. p rzy  u] T ry b u n a lsk ie j.

M iliardowe subw encje państw ow e, p rzeznaczone ną 
ja tk i m iejsk ie , w zbogacają te klikę, ząś ogół ludności 
mierna z tego pożytku . O becnie i egu la to ram i cen

mićSa w m ieście  są p ryw atn i rzeźn ie ;, a nic ja tk i 
m ie jsk ie  do czego są  przeznaczone.

Podobnie jak \i rzeźn i m ie jsk ie j anorm alne, sto­
sunk i pan o w ały  i ,w Stow a rz \sz e n iu  przem ysłom  cm, 
rzeźników  i m asa rzy . P rzeprow adzona rew izja  ksiijg, 
tej ko rporacji w ykazała ióżik  n ieform alności i na­
dużycia

W obec lego. z urzędu usunięto  poprzedn i zarząd 
w raz  z b. p rzew odniczącym  W olińsk im . O becnie k ii 
row uiclw o tego stow arzyszen iu  prow adzi k om isarz  rz ą ­
d ow y  \  P taszek, ' naczeln ik  Izby rękodzieln iczej.

P rzeprow adza ou k on tro lę  legitym acji i up raw nień  
p rzem ysłow ych  w szystkich rzeźników . m asarzy , cze­
ladników  i ichbąiców

Podobną sanację  stosunków  należy  jak najsp ie­
szn iej przejirow adzijć i w rzeźn i m iejskiej..

Z  cuchu zau/odowego.
8 T O W A R Z Y S /F  K A FL A R Z I)' 7 pow odu bez­

robocia, om ija jc ie  Lwów. aż  do odw ołania.
Z arząd  Zw. Zaw . k aP arzy  we Lwowie,

Siejmy kwiaty.
' Dziś ju lro  zakwitnie m aj Zajaśnieją- 

lęczowym uśm ie them  roje kielichów kwit 
tjbycSh, rozprom ienią  się gaje i Irsy od* 
wieczna, pieśń,ą w eselnego '1 święta.

( Izy w e ź m i e  i C z ł o w i e k  s w o j a  c z ą s l k ę  
z tej  k r ó l  i wsiki i  .i ■ u c / l  \  p r z y r o d y ,  czy za-  
e z e n j m i i  z nie.  : w  p e ł n e j  m i e r z e  ś w ieżego '  
o d d e c h u ,  k t ó r y  m u  (k i da  m o c y .  p o g o d y ,  
d o b r o c i  V N i e p o s t r z e ż e n i e  k w i t n ą ć  i p r z e ­
k w i t n ę  b ę d ą  s a d y ,  p r ó ż n o  w a b i ć  b ę d ą  kit 
s o b i e  nale.zn r ó w n i e j s z e  l e ś m .  u s t r o n i a .  — 
C z ł o w i e k ,  w  I ros f l śa th  i walc e ,  o b y t  z a g ł ę ­
b i o n y ,  be z  u ś m i e c h u  p o ż y w a ć  b ę d z i e  c h l e b  
d n i a  p o w s z e d n i e g o  wŚTÓd k u r z u ,  b i o t a ,  z a ­
d u c h u  O b o j ę t n i e  p r z e j d z i e  o b o k  k w i a t u ,  
n i e  z a u w a ż y  n a w e t ,  że  d o k o ł a  n i e g o  r o z t a ­
c z a  się. p r z e p y c h  b o g a t s z y  i p i ę k n i e j s z y *  
n iż  ó w  w y k w i n t  ż y c i a  c o d z i e n n e g o ,  za k t ó ­
r y m  p r o ż n o  g o n i .

A len, k tó ryby  umiał i chciał piźkrztypśó 
sio zdrowiem fęj niewyczerpanej k r ,n ie y ,  
najczęściej nie jest w możności rzeczy w i- 
■Steigo korzyfslania z niej Tęskni za .słońcem, 
i śictouiit lilada dziecina „w piwnicznej iz- 
b ie“, rotiolnik w dymie i linku przepędza- 
jdicy dni p raw ie  cale, urzędnik, który ży­
c ie  strawił na p rzerzucan iu  zakurzonych 
a tow, szwaczKa, zgarbiona nad maszyną.-* 
Nic -dla nich ten czysty, radosny  świat ku 
klórem u czasem tylko m ogą wyciągnąć 
spragnione diunie - i

A jednak jest jeden malentki kącik, w  
klóityln u k r y ć  i zachować dla siebie można 
cząstkę tych sikarbów z całym ich przepy- 
cJielm, na kler,y każdy pozwolić sohie m o­
że. Oto n nj durowy; ogródek, w yhódow a- 
ny n a  oknie, hatikonie, ćzv ganku. Skrzy-- 
ifCiczkn /  kilku deszczulek sklecona, garś' 
ziemi, parę ziarenek i wszyślko. Tylko 
trochę słońca, w  od \\ s la ianności

; W n iek tó ryph  m ia s ta c h  z a g ra n ic ą  du ­
my zdohia. istne ,,wiszące o g r o d y “ , k t ó ry c h  
ail '1 istvt zilic d o b r a n e  h a r w \  poc iąga ją  zda ­
li kii o k o .

U nas ten dział ogrodnieiw a up raw ia ją  
w praw dzie niektórzy am atorzy  ale rzadko 
ogródki te hodow ane są n ap raw d ę  um ie­
ję tna  i niesletyi nie robi tego ogól

; \ i e  j e s t  to  l a k  t r u d n e  i n i e  t a k  w i e k  
w y m a g a  p r a c y ,  j a k  się. m o ż e  n i e j e n n e m u  
w y d a j e .  \ Ta | \ v a ż n i e j s z a  r z e c z ,  t o  n a l e ż y t e  
z a ł o ż e n i e  s k r z y n e k ,  w y p e ł n i e n i e  i c h  d u k t  a. 
z i e m n i ,  z a s i a n i e  w  p o r ę  ( n i e  z a w c z e s n  ie !) 
l a k iu i i  r o ś l i n ,  I d ó r e  n a j l e p i e j  s ię  w ł y c h  
w a r u n k a c h  u d a j ą  A w i ę c  lin b a r k j o n a r h  
z w r ć , " o n y e h  k u  s t r o n i e  s ł o n e c z n e j  n a s t u r ­
c ja ,  Ipowój ,  g r o s z e k  p a c h n ą c y ,  r e z e d a ,  m a  
ki, a s t r y ,  s k a r l e f y  i w i e l e  i n n y c h ,  k u  p ó ł ­
n o c y  h i ego n ja ,  b l u s z c z ,  b a r w i n e k

, PóźffiBJ eodzięnnr podknvam e, ple- 
wiien.ie, oliciuanie suchych listków, i p rz i-  
kwlillylch szyjniłćk, zasilanie sztuczu ,mi na­
wozem Ale kto sam kwiaty zasiał, czy za 
sad z i ,  kto u jrza ł wreszcie oczekiw aną co­
dziennie, k ie łkującą roślinkę —- ton już bez 
opńzJy krżenia wv'konywrać będzie te malc 
codzienne obowiązki, z radością  śledząc 
rozwój każdego krzaczka, każdego pączka. 
Kwiat stanie się dlań dzieckiem, potrzebo 
jiKTin opieki, i s i rd e  /nyim jtrzyjacielem. 
i cichymi pow iernikiem . We zipie m a ł o  
a da wiele, w ie le .

A wi ‘.e siejmyi kwiaty !

NADESŁANE.

Dr. Ignacy Befler
ordynuj. Jalr w  ladnolji u*1 -grlyi .  i i

w  K R Y.1ICY —  W illa „ K R A K U S ” .

Otnfysfybznt ambulatorium
k o l e j o w e  i r o b o t n i c z e
Kętrzyńskiego 21, (w ęszy  Sokołem II a  *i. oh, Xeosr*,llegi

4a_ z a  le g ity m a ę }ą  ra ty .
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Ulyzysk robotników kopalnianych w Sioboazie ruflg
Skśbodct rir.n/fnrskn; w; kwietniu.

Mol  u ulu r u n g i i r s k a  lo z a b i ł a  d e s k u -  
mi  . l / i m  a, i>(l/.ie m o ż n . i  r o b o t n i k a  \vVzy 
skiiwac o l o  w o l i ,  g ib  ż k o p a l n i a  jes l  lani  
n i e d u ż a ,  a E r z ą d  g ó rn ie z ; ,  o g r a n i c z a  s ię  
d o  k o n i r o l o w  a n i a  • p r a w i d ł o w e g o  pil w / p l e ­
d e m  l e e h n i c / n y m  p r o w a d z e n i a  k o p a l n i .  
W a r a n k i  p r a c y  i nlsKw w ś r ó d  r o l ) o l n i ‘k o w  
l i d e j - i / y e l r  r . e  o d p o w i a d a j : !  n a j p r y m i l y w - i  
i i i c j s z y m  p o i r / . e b o m  : w tg ladn  w lo o s l a l e c z -  
n i c  n i 1 m o ż  - m i e ć  E i / ą d  g ó r n i c z \ , n a  k t ó ­
r e g o  c z e le  s ło i  c z ł o w i e k  s z a c u n k u  g o d n y ,  
co  s ic  z a ś  t y c z y  I n s p e k l o r a l n  p r a c y ,  lo ,esl 
ou  z a a b s o r b o w  a n y  p r a c a  w  p r z e m y ś l e  
d r z e w n y m ,  i I n n y c h ,  a p r z e k o n a n y ,  że  p r z e ­
m y s ł  n a f t o w y  f u n k c j o n u j e  p r a w i d ł o w o ,  n i e  
z a g l ą d a  d o  l a k i 'd i  z a k a ł k ó w ,  jak  S l o b o d a .

Nies lr ly ,  robol  n icy . ' p r a c u j ą c y  na ko- 
pu lm ach  w Sloimdzic,  i loprowbdzeri i  do 
os la ln ich  grat..o., w a r u n k a m i .  j ak ie  lu p a ­
nują , ze rw al i  Łie s a m o r z u ln i c  do walki

Od  1 3 2 0  r o k u  b . t n i e j c  u m o w a  w  p r z e ­
m y ś l e  m i r t o w y m ,  k t ó r a  d a j e  m i n i m u m  oi- 
r o b k u ,  Ij. n ie  p o z w a l a  p r a e o d a w m  j j g l a -  
d z a c  r o l i o l u i k a  W  S l o b o d z i c  j e d n a ł ;  la u- 
m o w  a ' " . n i c "* o b o w i ą z u j e " .  d l a t e g o .  ze i o -  
b o l n k y  l u p  j s i  s>i z a n a d t o  p o l u l / b ,  a - lu-  
t i j s i  ‘p r a c o d a w c y ,  k l o r z c  p r z e d  k i  1 k u n .■ slri 
ł a l \  r o p e  p o  p o t o k a c h  o g o ju a m i  - z l d e r a l i ,  
d z i ś  są  n a  t y le  ż u c h w a 1, że w y  k o r z y l i  u j a  
r o b o l n i k ó w ,  amu^atajsyi: i ch  d o  p r a c o w a n i a  
j . a  w a r u n k a c h  o p o ł o w ę  g o r s z y m h  o d  w a ­
r u n k ó w  u m o w y  nalloAYc.j w  c a ł y m  p r z e ­

myśle P rym  pomiędzy, tutejszymi p raco ­
daw cam i wiedzie pow ażna firm a „Prem ier" .

-W łaśnie w  .czasie, kiedy robotn icy  slają 
do walki o nędzny kawałek e h k b a ,  dy ­
rek to r ,  tej firmy (z raijiucrji Peezen izyn) 
|). Tyszowii eki, z. prostym ch lo jic in , 'k tó ry  

j dotychczas pracow ał jako zapinacz, puśeil 
m oio r w , ruch, j ażeby lylko roholni.ków 
sprowokować'

Zwracamy wiec uwagę odpow iedmch 
wdadz, pik In.spcikloi ulu _ prącw i [ Urzędu 
górniczego, ażeby wglądnyły' w slosunKi tu 
panujące, igozie praca po 24 godz. na  do ­
bę, u naw cl po at> godzin, nic' jesi izad- 
kościa, gdzie do nic bezpiecznych robol, do 
juniicy przy . m otorach, u ż y  w'a sie prostych 
cililopów, a przy zapinaniu  w firmi-e ,,1'i-ł 
pchną pana (ie idm gera pracu je  roholn ik  
kaletka na nogi.- Panom  pracodaw com  nic 
lo u e szkodzi, byłoby lyAko za pól darm o 
pracow ano. ",

Jeżeli mspekloral pracy /.wrróci sie <k) 
iras, roholirików luli jszych, dostarczym y 
mu dowodów [vle, żc będzie mógł swoja, 
działalność' ładnymi w ynikam i mcieńc/yć.

Apelujemy więc jeszcze raz do wyżej 
^SpoirTniaTtbTjt władz ta  tlroga, ażeby ze­
chciały sie bliżej za jąć  kopalniam i w Sio-' 
bodzie rungiii skiej, a m y w  rniarc; poli zeby 
będziemy mogli jeszcze i inne sprav y w y ­
ciągać na świallo dzieii/ie, opinji pub licz­
nej.

Międzynarodowy kongres reklamy.
Daniosłuść reklamy. — U nas a 10 Ameryce. — Knngres odntn*iE się w Londynie

O putędze reklamy wiedzy dobrze wytwórcy 
i kupcy krajów zachodnich. Zwłaszcza .Ameryka 
rozumie doskonale, jam ę korzyści przynosi reklama 
w prasie, na nlmach, afiszach i t. d. i d’ateyo tam­
tejszy przemysł i kupiectwo' w rubrykach wydat­
ków bardzo znaczne sunly wstawia na opłacanie 
reklamy. U nas pod tym względem panują jeszcze 
stosunki azjatyckie, bo wytwbrstwo polskie nie 
docenia doniosłości reklamy. Dzięki temu niedoce­
n ia n o  znaczenia reklamy wielki popyt mają u nas 
zacbwaiane najprzeróżniejsze produkty zagraniczne, 
podczas gdy krajowe wyroby— choćby najlepsze—  
ukrywają się w cieniu jak... fiołeczki w trawie, bo 
nikt o nich nie wie i nikt ich nic szuka. Że to ma 

• niemały wpływ na obniżenie produkcji krajowej, 
(ego udowadniać nie trzeba.

Może dotyczące sfery zainteresują się tern, że 
międzynarodowy kongres reklamy odbędzie się od 
l t .  do 19. lipca r. b w Londynie w gmachach 
wystawowych państwa brytyjskiego. ,

Sekretarjat zamorskiego komitetu kongresu, na 
którego czele stoi p. Fernand Marteau, zwrócił się 
do polsko-ameryk. Izby handlowo - przemysłowej 
w Warszawie z propozycją zajęcia się : sprawą u- 
tworzenia miejscowego polskiego komitetu kongresu, 
wychodząc z zasady, iż, skoro kongres ma charakter 
wszechświatowy, Polska winna być również w nim 
zainteresowana.

Przez lat 20 reklamowe kluby w Ameryce 
zw oływ ały corocznie kongresy obmyślenia najlep­
szych sposobów rozwoju reklamy i jej zastosowa­
nia i dla zyskania dla niej ufności publicznej. Na

tych kongresach, szczególnie" w ostatnich latach, 
zbierało się do kilku tysięcy delegatów ze Stanów  
Zjednoczonych, przedstawicieli reklamy wszystkich  
gałęzi i spora liczba delegatów z zagranicy.

Ruch „Prawdziwej rek la m y za p o czą tk o w a n y  
ua kongresach, sprawił, że przez ostatnich 20 la t  
fałszywa reklama była wyłączona z amerykańskich 
wydawnictw, a rząd nawet wydał odpowiednią 
ustawę dla zabezpieczenia reklim y przed fałszer­
stwem i nadużyciem.

Niektóre uniwersytety i wyższe zakłady nau­
czające w Stanach Zjednocz, traktują zagadnienie 
rekiamy jako naukę handlową i zajmują się nią na 
równi z naukami technologicznemi i innemi nauuami 
handlowemi

W  celu polepszenia ; stosunków reklamowych 
w Europie kilkusei przedstawicieli angielskiej re­
klamy odwiedziło .zeszłoroczny kongres zjednoczo­
nych klubów' reklamowych świata w Atlantic City 
U. S. A i zaproponowało klubom zwołanie przy­
szłego kongresu międzynarodowego na rok 192-1 
do A nglji.

Przeszło 2 . 0 0 0  głównych przedstawicieli ame­
rykańskiej reklamy wyraziło już gotowość wzięcia 
udziału w kongresie w Londynie oraz zwiedzenia 
wielu innych części królestwa brytyjskiegc, aby 
uzyskać poparcie u potęg przemysłowych 1 handlo­
wych. Kanada, Australja, południowa Afryka i 
wszystkie wieliue państwa europejskie zapowie­
działy przystanie delegatów.

O udziale deiegatów Polski na tym kongresie 
dotychczas nic nie wiadome.

Dyr. Heller tworzy w Warszawie 
teatr popularny.

Były dyrektor teatru lwowskiego Heller, który 
obecnie jest dyrektorem „towarzystwa teatrów sto­
łecznych’ w W arszawie przystępuje dc stwurzeuia 
teatru popularnego w  Warszawie. W  wywiadzie 
dziennikarskim p. Heller przedstaw:'! 1 najbliższe 
swoje plany. Oto wniósł ofertę na dzierżawę 
teatru przy ulicy Długiej i w tym teatrze 
względnie w teatrze Nowości", który p. Heller ma 
dzierżawić przez lat dwanaście będą dawane przed­
stawienia popularne. P . i lelier zapowiada ceny o 1/3 
tańsze niż w innych teatrach, a co się tyczy re­
pertuaru p. I lelier ; wyliczy! następujące sztuki, 
które jego zdamem nadawałyby się do teatru po­

pularnego; a w ięc: Kamińskiego, , K rak ow scy  
i Górale", Galasiewicza „Chata za wsią" (prze­
róbka), A nczyca „Kościuszko pod Racławicami", 
„Robert iJBertrand" (przeróbka), Sarneckiego „Iłarde 
dusze", Rapackiego „Maćko Borkowicz", Zapolskiej 
„Sybir" ltd- itd.

Przede wszystkiem jednak dzielą : M ickiewicza, 
Słowackiego, Krasińskiego, dalej Fredry, Bałuc­
kiego, Blizińskiego, przeróbki Sienkiewicza wiele 
sztuk obcycn autorów jak „D w ie sieroty", „Mi­
łość ubogiego młodzieńca", „Dwa światy", „Tajem­
nice ludu", „Głośna sprawa", „Roznosicielka chleba", 
„Młynarz i jego córka", „Robak sumienia", „Ubo­
dzy w Paryżu", „Poczwarka". . „Trzydzieści lat 
7 życia szulera",. „Pamiętnik1 szatana*1 i w in., 
Na razie są to tylko zapowiedzi a pamiętajmy, że 
p. Heller dużo zw vkłe obiecywał. » A;

Jakie motywy skłoniły ich do od­
dania się w służbę bolszewikom

> vY uh 'ty g o d n iu , odbyt się w Warsjstfw-w proces 
(. szp iegosl' o pvzi'ctv ko Prociom  Lucjanów  i i L u­
dw ików  Jan iszew sk iem u . O h ;j o.sknrżeni lo Pyl. ofi­
cerow ie rezerwy, olic.erowu z ' o. 'a rm ji  ^rosyjskiej 
pe łn ili służby v» w ojsku polskim i, podez;.,-. o sla ln ię j 
w ojny z Polszew ikam i

i(h ly  po ukończeniu  w ojin zus.ali zdcm obilizui. w- 
Jii. znaleźli się  w Irudnych w arunkach  bym . P rzy  p l-  
v, ne j s |K).,oI)iiośei poznali siy z agenlam i H esji Sow iec­
kiej. którzy jiocząlkow o nie odkryw ali .swej p rzy łb i­
cy. jako  u sto su n k o w an i i (wpływowi w rządzie sow iec­
kim . D ow iedziaw szy się zaś że rod .Jna  .lan iszew skieh  
znajduje sie w , Hosjł, gdzie cierpi skrajm i nęillzę. 
posla ra li się u u lalw ien ie  ko respoiu lene ji pom iędzy  
D aniszew skim i. Po pew nym  czasie zgodzili się w za­
m ian  za rzekom e odzyskan ie  k rew nych  w Ko.sji .pełnić 
pew ne funkcje w yw iadow cze -na rzecz bolszewików.. 
.Ni leni pod łożu  .o charakterze. ekv iw aleniu m o ra l­
nego zaw iijzata się szajka szpiegoweska,

.laniszewsey kon iak iow ali się ze zorganizow ane­
mu !gn iazdam i sz,piegowskiem i rosy jsk iem i .w y d aw ali 
|n u te rjn ły  i p ap ie ry  ’ s lanow iąec  o liezpieezenslw ie 
pańslw a.

'Prow  adzone iiod nac isk i1 in OW vC.li . imUiY/s łv z.
■ i' ii 5 l ł  ;Ifolszewji. prace Jan iszew sk ich  w Urześeiu n a d  w y- 

dosian iem  p e w n ,eh . bardzo  w ,.ż tn eh  [ilanów w ojsko­
w ych n ic  pow iodły  się. A resztow ano k b  n a  gorą  
cym  uczynku, a w raz  z n im i żonę I udw ika .lani-1 
szew skiego, o raz  n iejakiego inżyn iera  D obńszyna. R o­
sjan in a . k łów  jednak  przed rozpraw ą zm arł w więzie- 
u iu . ' “  '  „ ,

Żona zaś Ludw ika .lailisz.ew-skiegu. /.w olnnu.a j j i z . c Z, 

sędziego śledczego, nie mogąc, p rzeżyć skanda lu  o raz  
z pow odu b rak u  środków  do życin. o tru ta  sie i zm arła .

kak się  okazało  Jan iszew scy  nie. korzystając, z ża- 
ilm c h  m alerja lnyeli w ynagrodzeji za sw oje luiniebnej 
wysługi rów nież k rew nych  swych z. R osji nie odzy-J 
s s a li

Sąd skaza ł oim Jan iszew sk ich  jauo  w innych kon 
lak tu  z  agen tam i R osji sow ieckiej o ra z  w y d aw an ia  
im pańslw ow yeti aktów o ch a rak te rze  ta jnym  n a  2 ialą. 
w ięzien ia  jirzy  uw zględnieniu  okoliczności lagodlzą- 
cycli, zw iązanych z iifczinleręsowmośeią m ateijalna. i 
uczuciam i rodzinnein i.

3 ló e tie .
M L IjJ O N O A W  S P A D E K  PO io<> LATACH . 

W edług wiadomości, otrzymanej przez berliński 
„Lokal Anzeigef" z Londynu, żonie pastora San- 
ders, mieszkające; z mężem w okromnem miastecz­
ku w Paington, pod Plymouth, przyznały władze 
sądowe sp idek w  olbrzymiej sumie ośmiu miljonów 
funt. sterl.j oczekujący na spadkobiercę już od lat 
stu pięćdziesięciu,

Podczas mianowicie wojny Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki północnej o niepodległość, porucznik 
marynarki angielskiej, W illiam  Carters, zdobył je ­
den z amerykańskich okrętów wojennych. Za czyn 
ten przyuadło mu w udziale zdobyczne w sumie 

.000 funt. sterl. Carters jednak . zginął ■„ podczas 
dalszych starć z amerykanami, nie zdązywszy pod­
nieść powyższej sumy, rząd więc angielski złożył 
ją  w Banku angielskim na rzecz ‘ spadkobierców  
dzielnego oficera. Spadkobiercy jednak nie zgła­
szali się. choz ogłoszenia o spadku podawaue były  
reguiarnie w  przeciągu półtora wieku wt angielskim  
dzienniku urzędowym.

Dopiero niedawno pastorowa Sanders przeczy­
tała przypadkowo ogłoszenie takie, a ponieważ by­
ła istotnie daleką krewną Cartersa zgłosiła się 
więc po spadek i udowodniła Drawa swe dokumen- 
tam ie, otrzymała w reszcie w tych dniach zawiado­
mienie urzędowe, ,że spadek po poruczniku przy­
znany jej jest ze wszystkiemi procentami, przypa 
Jajacemi od chwili , złożeria go w Banku ardel-  
skinę wskutek czego suma pierwotna 7 .9 0 0  fani. 
sterl. wzrosła dc ośmiu miłjonów,!

r A  choć- rząd a n g ie lk i zabierze niemal poiowę 
tej '-sumy pod postacią podatku spaukowege. to 
jednak i suma pozostała przedstawia majątek 
ogromny. .... k l A . f ł  i ł

Czytajcie DzlennlK budowy
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m i  iH n i i i u n
MAGAZYNIE

Olz P T. Oficerów 
i U.zĘunikdw (czek) 
dogodne spłaty. Uiwł 
yz na numer aomu.

SALOMON WEBER um evażn ia  zguuioną książką wojsko­
wą, wystawioną przez P. K. U. w Bawię Ruskiej 1-1

Tenerowicz Franciszek, u/odz. w r. 1885 unieważnia ss.ą- 
żko wojskową, w ydaną przez P. Stry j, wraz z le­

gitymacją w ydaną z gminy, zagubionej w podróży z Bon - 
sławia do Gorlic. 3v9—3

POSZUKUJEMY STOLaRZA, specjalisty w poiiturowaniu. 
Zgłoszenia KapezeU Lwów, Gródecka 9,

POSZLKI JEMY dobtego TOKARZA DRZEWNEGO. Zgło­
szenia »Kapeiet» Lwów, Gródecka 9. 384

i T u r u T  WAPNO, PAPA, BLACHA p.cyrkow ana. 
■ ™ ■ \ DRZEWO budulcowe, DFSKI po niskieh ce­

rach i szybka dostarcza: „ P IL O T "  L w ó w , B a to re go  4.

f f lllllf  A t l l l i l  E R D H L  ^
w ■ '• ' t k h k  kil*Wych d o  nasyci*  w hurtow ni

W a r t a i a  W M e r a  l i i i .  StiitaHa i
Te le fo n  N r. 1406. 174-

^rilirr iPfllifW Rakiety’ piłki’ 8iatk' ‘enisowo,
D | l w l  ■ l U l l H e o e  pitki nożne, dętki, buty, dresy, 
oszczepy, tyczki, dyski, termofory i flaszki zapasowe —
352-12 we wielkim wy b e z e  poleca tanio tylko firma: c

J a k ó b  R o n e n m a n
LW Ó W , U L . A K A D E M IC K A  2 6 . —  Te le fo n  1^-61.

Panowie! najstaranniej i najtaniej wyko­
nuje przeróbk męskich kapelu­
szy tylko jedyna krajowa faoryka

R U D O LFA  N E U W E L TA , przy ul. Balonowej 3. 
S K Ł A D N I C E :  PI. M arecki 8, uL Kazimierzowska 25 

i ul. Gródecka 72. 320—8

Już nie trzeba zagranicz. ultramaryny
ponieważ Perlm uttera ultram aryna przewyższa wszelkie za ­
graniczne wyroby, jest najlepszą i najw ydatniejszą farbą do 

bielizny, wapna i ce/ów m alarskich. 282 10

FABRYKI 
ULTRAMARYN/
Lwów i w Zniesieniu k. Lwowa. Biuro: Słoneczna 26.

Cii. Perlmuttera
Rok katożenia 1881

A R T Y K U Ł Y  D O M O W O  - G O S P O D A R C Z E
K Y D Ł O  „ Ł A B Ę D Ź " ! ! !

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  F A R B  I M A TE R JA Ł Ó W

i ALOJZY H U B N E R 1 RYNEhT’38

weneryczne, skórne, zastarzałe — 
D  I leczy specjalista 42

Dr. FRISCH ulica W ałow a 11.

„ G R A F 3 K A ” MAREK SEIOE
L w ów , u l. KoZfątuja .i (w p o ilw órzii)

' posiada zawsze na  składzie:

PAPIERY wszelkiego rodzaju i formatu
PRZY BO RY  D R U K A R S K IE : Rygały, szufle, 

wierszowniki itp

M A S Z Y N Y  D R U K A R S K I E
Masa walcowa, Farby drukarskie dr. Rattner S . A.
Zastępstwo na Polskę odlewni czcionek i linjt mosiężnych 

POPPELBAUMA we WIEDNI ‘ 125

• i L i a t a r n i a 44 I X  r .  V .  

Po,eł A. PĄCZEK

Naprawa Skarbu 
Rzeczypospolitej.

Dc nanyciav Księgarni Ludowej
przy  ul. S zajn oliy  2 .

S n  » • «.

Pracownia kapeluszy damskich 1 dziecinnych
Wandy Bogusławskiej

Lw ó w  ulica Kasztelańska L  14.
Przyjm uje wszelkie zamówienia. Odnawia, przefa- 
sonowuje nawet najbardziej zniszczone kapelusze. 
Robota gustow na szybka i tania ! 305

Baczność!! Ceny konkurencyjne!!
W ykonuję wszelkie ronoty w zakresie k r a w i e c t w a  m ę ­
s k i e g o  wedle najnowszych zurnati.— B a je c z n i e  n i s k ie  

o e n y , b o  w  p o d w ó r z u  1. p. 106

. a s  u c k e r k a n  d  t? 1
L w ów , u lic a  K a zim ierzow sk a  4 <.

DA U K i !  i S T A M P I L I E
wykonuje DRUKARNIA i ' WYROŁ PIECZĘCI'

T i F R I E D M A N  A
L w ó w , ul. Sy~stuskt. 4,

K i a s a  p r a c u ją c a
kupuje pończochy, skarpetki i t. p. najj 

trw alsze  i najtaniej u firm y

P  Ę  A  U v L w ó w , R y n e k  ,19,
bo w chód p rze z  sień. 128

ma r a t y  uiszysfkim a w szczególności P. T. Urzędnikom dajemy i f j  fL t y
Ubraniu, Raglany, Kurtki skórzane, Kurtkf sukienne, Spodnie, Pryczezy naj^ e8̂ yZob° „ena.11rjajów 1 po

JÓZEF MARGULIES i O  B. PANZERt * t ‘ *
Lwów, pasaż Mikolasza 4 (wejście obok kawiarni ,,De la Paix“) sss_10

Czas 
oonowic 

przedpłatę 
na ma).

IE ZNA RATY!
LWOWSKA SPÓŁKA MANUFAKTUROWA

ulica A K A D E M I C K A  23
poleca po cenacb fabrycznych wszblkie towary bławatne i manufakturowe 
jaK kamgarny, kowerkoty, gabardyny, jedwabie, szyfony, płótna. batysty, 
zefiry, uiarkizety, opale, obrusy i t. p. nowości sezonowe na długoterminowe 
spłaiy. Przy kupnie nała część gotó *ki. Ola Urzędników Państwowych 
specjalne udogodnienia w spłatach. Obejrzenie towarów nin obowiązuje do 
kupna. 3Kf Lokal otwarty od 9-ej rano do 7-ej wieczór bez przerwy.

d r u k a r n i a
, LUDOWEGO SPÓŁDZ. TOW. WYD. 

LWÓW, LEONA SAPIEHY L. 77.
I " " I T E L E F O N  N r, 496 I " " l

WYKONUJE WSZELKIE ROBOTY 
W ZAKRES DRUKARSTWA WCHO­
DZĄCE ZAMÓWIENIA ZAMIEJ­
SCOWE WYKONUJE TERMINOWO.

DRUKARNIA ZAOPATRZONA BOGATO, 
MOŻE WYKONAĆ W SZELKĄ ROBOTĘ,

Chcesz 
t a n i o  
kupli  ?

W  ■;

ratach
Towary wydajemy pizy pierwszej racie Płaszcze, Kostjumy, Raplany Ubrania
■tęsklr I JzleciniiŁ, Koódry 333—15 Znana z tanIÓMl firma
Suknio, B luzki, Płótna, Zefiry ¥  T T T - r T P  Lw ów , ul Kazt
i Obuw ie po najta^sjyc.i cenaci ' * * * > •  A J U J  J  m ierzoweka 61

N a s t ę p c a  n a c z e l .  r e d a k t o r a  i  r e d a k .  o d p o w  B R O N I S Ł A W  S K A L A K . —  D r u k .  L u d .  S p  T o w .  W y d  , L w ó w .  L .  S a p i e h y  7 7 . T e l .  4 9 6 ,


